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POZNAN, 25 października.

. Wczoraj miały być zamknięte posiedzenia komi- 
jyi delegacyjnych, pozostałych w Peszcie celem wyró­
wnania rożnie jakie zaszły przy obradach tak delega- 
cyi węgierskiej juk przedlitawskiej w budżecie mini­
sterstwa spraw zagranicznych, skarbu i wojny. Dotąd 
poszło, wszystko g adko, bez rozpraw bowiem niemal 
załatwiono sporne kwestye, a nawet złożono ad acta 
wotum nagany o jakie mieli wnieść dla ministra wojny 
członkowie lewicy to jest ci, co tak rozpaczliwie na 
posiedzeniach przemawiali za obniżeniem budżetu wo­
jennego. yy ten sposób nic nie przeszkodzi owym ko- 
imsyom rozjechać się spokojnie do domów, choć dotąd
"•nrnWlen7 to już wczoraj nastąpiło, czy też do­
piero w tych , dniach nastąpi.

Dzienniki wiedeńskie piszą obszernie w najśwież­
szych numerach o ostatnich zmianach w Turcyi. — 
V Wiedniu nikt me był na to przygotowany, a w ko­
cu r^dP>vVch są, tego zdania, że przyczyny upadku 
łlidhata łaszy nie należy szukać ani w intrygach se­
rowych, ani humorze sułtana, któryby dla przepędze- 
"ia. czasu przeprowadzał tak od niechcenia podobne 
¡imany, lecz przypisać go jedynie należy wpływom ro­
syjskim, jakie zanadto już silne nad Bosporem zapu­
ściły korzenie, aby mąż podobny Midhatowi Paszy 
m°g nieco dluzćj utrzymać się u steru rządowego. — 

e (rancyi rozpoczęła się już naprawdę tyle ra-
ly . zapowiadana ewakuacya departamentów Marne i 
»yzszój Marne. Przyspieszył ją jenerał Manteuffel, 
który przed paru dniami powrócił z Berlina do Nancy.

Rezultat niedzielnych wyborów znanym już jest 
szczegółowo. Mówihsmyjuż o nich nieco obszernićj wczo­
raj na tem miejscu, dziś dodamy tylko, że wojsko gło­
sowało wyłącznie za kandydatami republikańskimi i 
adykalnymi — szczegół, który kłam zadaje twier- 
Izeniom tych wszystkich, co armią francuzka posądzali 
zbytnią sympatyą dla monarchistów.

Izba panów w Portugalii zajęta jest w chwili obe- 
iej jak wiadomo sądzeniem jej członka markiza d’An- 
eja, któremu zarzucono zbrodnię stanu. Chodzi 
l o owe pełne tajemnicy sprzysiężenie w Portu- 
alu, o ktorem pisaliśmy kilkakrotnie. Dzienniki liz- 
onskie podają w tej mierze bliższe flzr.zpgjnły W o 
fug tych źródeł markiz (PAngeja miał stać na czele 
oalicyi Jezuitów (!), Miguelistow, członków Interna- 
onalu i zwolenników iberyjskiej federacyjnćj repu- 
liki, która to koalicya zmierzała do strącenia dyna- 
tyi i ugruntowania republiki federacyjnej.

Sprawa Wschodnia.
Sprawa wschodnia milczała dość długo w 

ocznikach współczesnych dziejów europejskich, 
ałatwiła ją, wojna zachodnia zakończona trak­
iem pary z kim z r. 1856, zepchnęły z porząd- 
u dziennego zawikłania środkowej Europy, woj- 
y-duńska, austryacka i francuzka. Przypomniał 
i nieco światu i rozbudził z przedawnienia e- 
tzod londyńskich negocyacyi w czasie wojny 
rusko-francuzkiej. Rosya korzystając z zawi­
tania wojennego, z bezsilności Francyi, z nie- 
ołęstwa Anglii, opieki Prus, zrzuciła się ze sty- 
ulacyi traktatu paryzkiego, ograniczających jej 
ffobodg na Morzu Czarnem, i otóż, co uczyni- 
> znów na kilka dni sprawę wschodnią przed- 
'iotem dyskusyi publicystycznej. Odtąd spoczy-

wa znów w obec spraw niby to ważniejszych i 
dostrzegalmejszych; spoczywając jednakże w ła­
mach dziennikarskich, a może i chwilowo w 
praktycznern działaniu dyplomacyi europejskiej, 
idzie swoim biegiem niepowstrzymanie naprzód 
i zapowiada, żc prędzej czy później dostarczy po- 
ityczncgo. może i wojennego zajęcia, obecnemu 

spokojow, europejskiemu. Rosya zagłębia się co­
raz bardziej w środkową Azyą, tworzy niepo­
strzeżenie, na dalekiej i niewidzialnej dla oka 
europejskiego widowni nowy świat między Syr- 
daną a posiadłościami angielskiemi; Anglia czu- 
Jąc się zagrożoną, rozwija na swej widowni 
wschodniej godne uznania zasoby; Rosya dobi­
ja się samodzielnego i wpływowego stanowiska.

o w tej cichej, mało dostrzegalnej a przecież 
przyszłości. europejskiej radykalne przemiany 
zwiastującej metamorfozie świata wschodniego 
nader ciekawą jest rzeczą, to ów chemiczno- 
narodowo-po],tyczny proces odbywający się na 
półwyspie Bałkańskim, w europejskiej Turcyi, 
na widowni bliższej, łatwiej dostrzegalny a prze­
cie me kontrolowany z należną przedmiotowi u- 
wagą przez europejską prasę, która tymczasem 
wo 1 się trudnić nędznemi sporami starych ka- 
o i ow, ub polować na frazesy wychodzące 1 

przypadkowo lub umyślnie z ust p. Thiersa czy 
kanclerza cesarsko-niemieekiego. Otóż, nie ma 
wątpliwości, że naturalnym rozwojem, że łatwo 
przewidzialnym biegiem rzeczy, ludności słowiań­
skie pod panowaniem tureckiem, nie mówiąc już ' 
nawet o samodzielnych kreaeyach politycznych, 
wyrosłych na tymże gruncie, jak Rumunii, Ser­
bii, Czarnogóry, rozwijają się i dojrzewają co­
raz więcej, jak trawa ze zbliżającą się wiosną 
poc powłoką śnieżną, że zagrażają bez zamiaru, 
samym aktem swego istnienia, panowaniu ży- 
...-K ^uimansRiego; że tenże żywioł noczv- 
na rozumieć niebezpieczeństwo swego poibzeriła 
a mocarstwa sąsiednie, jak Rosya a bardziej 
może jeszcze Austrya poczynają ze stanowiska 
swych specyalnych interesów otwierać oczy na 1 
prawdę i możliwe skutki podobnej sytuacyi. 
Ciekawą rzeczą dla rozumiejącej zadanie swe 
prasy europejskiej byłoby śledzić z uwagą i do­
kładnością szczegóły nie owej walki, której je­
szcze nie ma, lecz owego naturalnego, chemi­
cznego procesu, jaki bez -walki życiu muzuł­
mańskiemu zapowiada prędszy czy późniejszy 
zgon wśród powolnego dogorywania, a pierwiast­
kowi słowiańskiemu jeśli nie nowe i samodziel­
ne życie, to niewątpliwie nowe koleje. Próbą o- 
calenia się z niebezpieczeństw owej asfixyi by­
ło wyniesienie na wielki wezyrat dawnego wiel- 
korządzcy bułgarskiego, Midhata Paszy, reprezen­
tanta kierunku noszącego nazwę młodej Tur­
cyi. Midhat starał się stanowisko swe i powie l 
rzonego swym rządom państwa brać na seryo. 1 
Energiczny, częstokroć pomawiany o zbytek su­
rowości przez miejscową ludność wielkorządzca 
Bułgaryi, odżył na szerszą skalę w wielkim we­
zyrze. Midhat stanął groźnie i stanowczo, usi­
łował przypomnieć Rumunii i Serbii zależność

ich. stanowiska względem państwa Otomańskie- 
go, wywołał krwawy zatarg z Czarnogórą, dał 
uczuć chrześciańskim ludnościom półwyspu po­
wagę swego ramienia. Polityka ta zdała się 
jednakże za śmiałą bliższym doradzcom pady- 
szaba Abduł-Azyra, wymowne przedstawienia 
reprezentantów Rosyi i Austryi, obawiających się 
wywołania nieszczęsnych jeszcze dla swych 
państw zawikłań, dokonały reszty, a nowy wiel­
ki wezyr upadł wraz ze śiniałemi marzeniami 
jiolityki młodo-tureckiej. Otóż znaczenie osta­
tniej katastrofy gabinetowej, jaka się wydarzyła 
nad brzegami Bosporu. Po tej galwanicznej 
próbie przerwania snu, wraca znów polityka tu- 
iccka do owego stanu słodkiego dogorywania, 
stanu chroniącego może państwo Ottomanów 
od gwałtownych wstrząśnień, ale prowadzącego 
z niemniejszą pewnością do przystani spokojne­
go zgonu bez wzruszeń i cierpień. Rosya je­
dnakże a bardziej może wypchnięta z Włoch i 
Niemiec,' wskazana dla tego na akeyą wschodnią 
Austrya, poczynają otwierać coraz bardziej oczy 
na możność i bliskość owej chwili zgonu otto- 
mańskiego sąsiada; poczynają rozbierać i roz­
ważać kombinacye wynikające z natury rzeczy z 
owego zgonu a na każdą ewentualność przygo­
towywać, . odpowiednio do swych interesów 
środki działania tak politycznego, jak w razie 
potrzeby i wojennego. Sprawa ta była, jak te­
raz coraz głośniej publicystyka austryacka mia­
nowicie zaczyna przyznawać, jednym z głównych 
pi zedrniotow trójcesarskiego zjazdu w Berlinie, 
a łatwo być może, iż będzie pierwszą, od 
której, po ostatniej wojnie prusko-francuzkiej, 
zaczną się znów datować ciekawsze dzieje 
współczesne europejskie.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcy ekonomicznemu Ilaraman w Między- 

dzyrzeczu nadać order orła czerwonego 4 klasy, a ogrodniko­
wi Franciszkowi Grabowskiemu w Działo wie w po wiecie 
Chełmińskim, medal za ocalenie życia na wstędze.

Korespondencye Dziennika Pozn.

¡PRAWA KRYMINALNA.
POWIASTKA

PRZEZ

J. I. KRASZEWSKIEGO.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 217, 218, 219, 220, 223, 224, 226
227, 228, 229, 230, 231, 232, 235, 236, 240, 241 i 245.)

Tak dobili się o mroku do karczmy w Rakowie, 
finał Górnicki dobrze znajomego, choć nie zbyt so- 

e przyjaznego, arendarza — wprzódy więc nimby do 
joru zajechali, postanowił się rozpytać u niego o
2lerzawcę. 17 °

Stój! zawołał — niech Matija mi wywoła Bo­

jo ^ydja poleciał, ale Boruch jakoś się na rozkaz 
spieszył. Teraz już dawny pan nie miał tu żadne- 

l "’Pływu i władzy. Po dosyć długićm wyczekiwaniu 
zal gję wreszcie, skłonił z lekka, ręki nie wyjmując
'eszeni i zdała stojąc z fajki pykał.
T". Mój Boruch, proszęż cię — zawołał Górnicki

gdzież wasz ten przybłęda? w domu?
Kto? kto? zapytał żyd zimno.
No — do stu — dzierżawca.

A dokądże wyjechał?
. Dokąd? powtórzył Boruch — on się przecież

mnie nie potrzebował meldować. Wyjechał — to wy­
jechał. Mnie co do tego: a chce pan może wiedzieć jak 
wyjechał?. Cztery konie, bryka na resorach, furman i 
lokaj — i pojechali gościńcem ... ot. . . tam . . .

Wskazał ręką ku Warszawie, skłonił się znowu 
od. niechcenia i poprawiając fajkę, ponieważ zaczynało 
coś kropić, wszedł nazad do gospody.

Górnicki z towarzyszem popatrzyli sobie w oczy. 
Pan Symforyan począł kląć . . . uderzył woźnicę

w kark.
— Do domu! krzyknął — przecież się jakaś na 

to rada znaleźć musi.
Rejestrator znowu się skulił, przełamał i milczący 

dawał już z sobą robić co się podobało.

Nazajutrz po przebytej nocy na medytacyach i 
przeklinaniu, Małejko wstał żółty jak cytryna, Górni­
cki blady jak ściana, napili się kawy z rumem i rumu 
bez kawy i zaczęli chodzić po izbie, jeden w prawo, 
drugi w lewo nic. nie mówiąc do siebie. Jednego pra­
gnienie zemsty piekło, drugiego upokorzenie, że się tak 
haniebnie omylił. ’ *

Ale oczy go przecież nie uwiodły — widział lu­
dzi z Murawca.

Im więcój myślał, tern mocnićj się utwierdzał w 
tćm przekonaniu, że tak grubo chybić — nie powinien 
był człowiek z jego przenikliwością — coś mu w tćm 
było ciemnetn, niezrozumiałóm.

Pan Górnicki już przeklinał człowieka, który go 
uwiódł i w głow-ie szukał lepszych zemsty sposobów, 
gdy mu tak wyśmienity się wymykał. Wśród tych roz-

Lwów, 21 października.
(Klub postępowy. — Zgromadzenie ludowe. — Petycye w spra­
wie szkół. — Składki na szkolę. — Projekt zjazdu posłów. — 
Kołuj Czerniowiecka. — Proces Stanisławowski. — Karmelin 
niewinny! — Cholera. — Pożary. — Teatr. — Nowy dziennik.)

(T) Czekałem niecierpliwie na dzisiejsze od dni 
kilku zapowiadane Walne zgromadzenie klubu po­
stępowego. Myślałem, że na tćm przynajmniej zgro­
madzeniu poruszone zostaną jakieś ważniejsze kwestye 
polityczne, któremi po za klubem zdawałoby się nikt 
u nas już nie zajmuje się. Myśłałem, że tam przynaj­
mniej, zapomni się o tych różnych sprawach, któremi 
obecnie jedynie publiczność zajmuje się, o owych pa­
nach verwaltungsratach czerniowièckicb, o owych ad­
wokatach wywłaszczających własnych klientów, o owych 
sędziach przekupnych, o owych komisyach rekrutacyj­
nych, o owych niezliczonych mnićj lub więcej brzydkich hi- 
storyach, któremi się dziś faute de mieux karmimy 
ciągle. I istotnie na porządku dziennym dzisiejszego

Zrazu nie uważał na to gospodarz, ale gdy go 
z godzinę jaką nie było, poszedł szukać. W gościnnym 
pokoju nie znalazł go; na zapytanie ludzie odpowie­
dzieli, że poszedł — do karczmy.

Ruszył więc ramionami i nie myślał o nim.
Tymczasem pora obiadowa nadeszła, Małej ki nie 

było. Posłano do karczmy, areudarz odpowiedział, że 
furę sobie najął i pojechał, rozkazawszy tylko dać 
znać do dworu, że na noc powróci.

Dokąd mógł się wymknąć wśród nieznajomej oko­
licy, nie domyślał się zrazu p. Symforyan, ale znając 
już trochę człowieka, wiedział że nie darmo będzie sznur­
kował.. Czekał więc cierpliwie, obiad sam zjadł i na 
sofie się zdrzemnął.

Pisarz, wyjechał, jak łatwo odgadnąć, do Borków. 
Nie udał, się do dworu, gdyż tam nie miał sposobu ani 
pozoru się wcisnąć — skierował się do karczmy. Zna­
jąc swoich Wołyniaków pewien był, że ich tam jeśli 
nic znajdzie, to się przynajmniej doczeka.

Z okiem bacznie na dwór zwróconćm zasiadł na 
przesmyku.

Około południa ode dworu przyciągnął jakby na 
zawołanie stary stangret prezesa Hrehor. Był to dawny 
sługa jegomości, woźnica jakich mało, ale opój taki, że 
w podróży potrzebował niańki i na pięć minut tylko 
z oka spuszczony spijał się tak, że nocować często by­
ło potrzeba na popasie. Hrehora znał Alałejko z tego, 
że parę razy w śledztwach o karczemne bitki był po­
zywany do sądu, a raz nawet siedział miesiąc w tur- 
mie, którą żartobliwie nazywał akademią — człowiek 
już był podżyły, olbrzymiej postawy, zdrów i silny, 
choć pięćdziesiąt lat miał przeszło.

Widząc go. przybywającego pisarz usiadł tak, aże- 
by go .koniecznie, musiał zobaczyć.

zgromadzenia były wcale zajmujące sprawy, mianowi­
cie sprawa ostatnich wyborów poselskich, sprawa zmia­
ny ustawy wyborczój, którą notabene już kilkakrotnie 
klub się zajmował, a która po za paragraf pierwszy 
projektu klubowego wyruszyć jakoś nie może, stała 
dalej na porządku dziennym sprawa szkolna ti. sprawa 
pctycyi do sejmu w kwestyi szkólnćj i odbyć sie ma­
jącego w tym względzie zgromadzenia ludowego. — 
Wszystko to jednak nie wystarczało, aby zaintereso­
wać klub, i o całogodzinnćm czekaniu zebrało się le­
dwie 23 członków, więc tylko połowa prawie kompletu 
statutem przepisanego. Skończyło się więc na tćm 
ze p. Romanowicz wyraziwszy żal z powodu panuiacći 
u nas apatyi dla spraw publicznych, wezwał wydzmł 
by zwołał jeszcze w tym tygodniu zgromadzenie klubu 
które stosownie do statutu będzie mogło jako drucie 
w przeciągu dni ośmiu i przy mniejszym komplecie 
stanowić uchwały, tudzież by w przyszłą niedzielę u- 
rządził zgromadzenie ludowe, któremu będzie mogła 
być przedłożoną petycya w sprawie szkół. Oczywiście 
ze wydział klubu, to uczyni. Sesya sejmowa wkrótce 
się juz rozpocznie, z petycyami więc zamierzonemi, 
które zresztą i u przeciwników składek znajdują po­
parcie, należy spieszyć, a pospiechu tego bynajmniej 
nigdzie me widać. Zamierzone zgromadzenie ludowe 
ma się odbyć w ogrodzie strzeleckim, oczywiście jeżeli 
prześliczna pogoda teraźniejsza potrwa; być może że
zgromadzenie to rozrusza nasz ogół, być może że wpły­
nie na. kraj, być może że przypomni Radom miejskim 
i. powiatowym, że najwyższy już czas zbierania pod­
pisów na mające się wystosować do sejmu petycye. 
Co do samychże petycyi zdaje mi się, że najodpowie­
dniejszą byłoby rzeczą przyjąć już gotowe petycye bądź 
ktakowskićj Rady miejskiej, bądź towarzystwa pedago­
gicznego i nie. tracić czasu na koncypowanie nowych 
Wszak krajowi chodzi o to, by podnieść oświatę ludu' 
wszak wszyscy pojmują, że do tego celu prowadza 
przedewszystkiem dobre szkoły. Ażeby mieć dobre 
szkoły, potrzeba, funduszu, potrzeba więc, by o°-ól do 
tiyorzenia ich i utrzymania stałym datkiem przyczy­
niał się słowem, potrzeba wziąść szkoły ludowe na 
fundusz, krajowy. Wszystko to jest zawarte w istnie­
jących juz petycyach, do nich więc przystępować i jak 
najhezmój podpisywać je należy. Go do składek na 
wkuł«. tcL.e nich znowu mało słychać, bo też rzeczy- 
dzie poda! byi kto szczerze się zaimuie. Wowt 
tą wiadomość, ze ktoś ofiarował na szkoły ludowe u 
nas 10 tysięcy guldenów, cóż, kiedy wiadomość nie­
stety mylna, bo nikt takićj, ani nawet podobnej sumy 
na ten cel jeszcze nie złożył. Jak doszliśmy do 35 ty­
sięcy zebranych w ciągu roku, tak i utknęliśmy, dalćj 
ani rusz!*)

Także i projekt pod innym względem ważny zja­
zdu przedsejmowego posłów, jest dotąd tylko projektem. 
Już dzienniki popierające tę myśl nie ubijają się o to 
kto ten zjazd ma zwołać; Czas nie opiera "się przy- 
tem, by po zwoływał ks. marszałek, lub „wybitniejsi“ 
posłowie; Gaz. nar. nie żąda już, by wezwanie wy­
szło od „koła postępowego“ posłów, zgadza się już na­
wet Gazeta na to, by ktokolwiekbądź z posłów zjazd 
ten zwołał, byle zwołał, czy jednak te nawoływania 
skutek mieć będą, niewiedzieć. Może przynajmnićj w 
chwili ostatniej, gdy już termin zebrania się sejmu bę­
dzie oznaczony, przyjdzie projektowany zjazd do skutku.

Sprawa kolei Czerniowieckiej dała powód nowy 
do polemiki między Dzienn. polskim a Gaz. nar. 
Pierwsze, z tych pism uderza w sposób gwałtowny na 
prezesa i cały Verwaltungsrath tćj kolei. Gaz. nar. 
broni Verwaltungsratba bardzo gorąco i upewnia że 
się w końcu po przeprowadzonym “ ze strony rządu

* Wiadomość podana przez nas jest pewną, dziesięć ty­
sięcy guld. jest zapisanych testamentem, które przez żonę zmar­
łego Lud. Jankowskiego mają być wypłacone w terminie testa­
mentem określonym. (Przyp. Red. Dzień. Pozn.)

znowu nie pewny siebie — potrzymał ją tak chwilę, 
aż zdjął i pozdrowił go zdumiony.

— A panoczek to co tu robi??
— Ja? a! to wy 1 z Murawca? nie prawdaż?
— No tak! z Murawca, od prezesa — pan pa­

mięta — stangret Hrehor Śniatucha.
; O i o! bracie —- rzekł pisarz — ja mam pa­

mięć .lepszą od ciebie.
Śniatucha. śmiał się — na ten raz wołałby był 

może, ażeby nie koniecznie wszystko pamiętał.
Coż panoczek tu między tymi łachami robi — 

tyle mil od domu?? spytał woźnica.
Ja — ja tu jadę do — do krewnych — bąknął 

po namyśle Małejko — a wy?
— A my tu z panem przyjechali.
— Jak to? z panienką chyba?

. — O! nie, kiedy już nasza panna tutaj, a prezes 
dopiero trzeci dzień jak przybył.

— Prezes tu jest? spytał Małejko obojętnie — 
proszę? I cóż to go tu tak daleko przypędziło?

— Hm? Gzy to,mnie pańskie myśli albo interesa 
wiedzjeć? mruknął Śniatucha — gadają, że zanudził 
po córce.

— I na długo wy tutaj?
Nie wiem, może i zimować będziemy; clioć

mnie po żonce tęskno — a no — pan każę — sługa 
musi.

. Małejko kazał podać wódki, sam się jej nawet na­
pił i rozpytywał dalej powoli, kiedy przybyli, z kim 
1 Ęś •

Śniatucha nie mógł tak bardzo dokładnie odpowie­
dzieć na wszystkie pytania.

Trwała jednak rozmowa dobre pół godziny. Ma- 
łeiko się namyślał, ważył, czuprynę meczrł n rrdv
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zbadaniu całćj rzeczy okaże, iż zarzuty kierownictwa 
tego przedsiębiorstwa finansowego czynione są nieuza­
sadnione. Nie wątpię, że Gaz. nar. wygra, i że Ver- 
waltungsrath i jego prezydyum wyjdą z tej sprawy 
obronną ręką. Stare to przysłowie że muchy w pa­
jęczynie giną a bąki przebijają się!

Pisałem już że w procesie wytoczonym w Stani­
sławowie ofiarom prowokacyi rządowo karmeli no wskiej, 
nastąpiła chwilowa przerwa. Sąd nie mógł głównego 
świadka, właśnie od owego szpiega Karmelina, tak 
długo przysięgi odbierać, póki jego własny proces 
o oszustwo nie zostanie rozstrzygnięty. Otóż przystą­
piono do rozprawy ostatecznój w tym procesie. Pro- 
kuratorya oskarżyła Karmelina o przywłaszczenie sobie 
kilkunastu tysięcy guldenów, złożonych przez żydów 
dla komisyi poboru wojskowego, które ugrzęzły w kie­
szeni oskarżonego. Karmelin został jednak po prze­
prowadzonej rozprawie przez sąd uznany niewinnym. 
Teraz więc zabrano się do kończenia procesu 79 oska­
rżonym wytoczonego i lada dzień można spodziewać 
się wyroku skazującego największą część obżałowanyc.h. 
Wszakże Karmelin jest niewinny, wszakże na to rząd 
wyprawił go z prowokacyą by mieć winnych i ska­
zanych !

Cholera jest u nas i na nas bardzo łaskawą. Cho­
rych niewielu, attaki niesilne, śmierć rzadka. Dotych­
czas gospodaruje ten niemiły gość głównie między naj­
uboższą ludnością żydowską.

Pobliskie miasteczko Jaryczów ciężko dotknęła 
klęska. Zgorzało ono przedwczoraj do szczętu. Wy­
dział krajowy nadzwyczajne wczoraj odbył posiedzenie, 
by przyjść w pomoc mieszkańcom pozbawionym schro­
nienia i całego dobytku. Prezydent miasta naszego 
wysłał wczoraj do Jaryczowa jako pierwszą pomoc 
1500 bochenków' chleba ale dla czego wysłał c. k. fur­
gonami? czy dla tego aby pogorzelcy myśleli że to 
rząd im daje?

Wczorajszy na korzyść zakładu sierot dam£ w te­
atrze koncert łącznie z odegraniem komedyi „Młodość 
Riclielieugo,“ wypadł pod względem wykonania nie­
równie lepiej niż pod w'zględem dochodu. Teatr nie 
był tak napełniony jak się spodziewać należało. Pani 
Jakowicka, p. Wysocki, (który także w koncercie wziął 
udział) i panna Urbauowiczówna, która rolę Riche- 
lieugo do najlepszych ról swoich zalicza, zbierali za­
służone oklaski. Wybornie ubawiła się publiczność 
w niedzielę na przedstawieniu pierwszój części Krako­
wiaków i Górali Bogusławskiego od lat kilkunastu 
u nas nie granych. Co do tej sztuki panuje u nas 
w kołach literackich mniemanie, że jest to utwór Hu- 
gona Kołłątaja który niechcąc jako ksiądz publi­
cznie występować uprosił Bogusławskiego by 
sztukę tę pod swojem wystawił imieniem.

Słychać że księgarz p. Richter zamierza od No­
wego roku wydawać tu wielki dziennik polityczny. 
Jak zwykle z końcem roku są i teraz różne projekta 
nowych wydawnictw.

Kraków, 22 października. 
(Posiedzenie Rady miejskićj. — Szpitale dla cholerycznych. — 
Uporządkowanie cmentarza. — Proces z Towarzystwem ognio- 
wem dessauskiem. — Przyjęcie kasy oszczędności pod zarząd 
miasta. — Interpelacya. — Przeniesienie zwłok ś. p. biskupa

Łętowskiego. — Nowa sztuka w teatrze).
(y) Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej zajmie

piękną kartę w rocznikach tej instytucyi. Nie mówiąc 
już o powziętej z rzadką jednomyślnością uchwale ró­
wnie pożytecznej dla tej instytucyi jak dla Krakowa, 
sam przebieg obrad był prawdziwie budującym. Roz­
maite traktowano sprawy i w ielu jnówcóaiF~a konopi, 
ani jeden głos nie był taki, nad którym nie wartoby 
było się zastanowić, rozebrać go bliżćj i zbadać. Nie 
było ani niepotrzebnych gadanin, ani zamykania dys- 
kusyi przed wyczerpaniem kwestyi i traktowania spraw 
aby zbyć. Obowiązek sprawozdawcy stał się miłym, 
kilka godzin przebiegło niepostrzeżenie, wszystkiego 
słuchać można było z zajęciem.

Wypadek taki jest rzadkim w każdćm ciele zbio- 
rowćm, nawet w kadencyach niekiedy Filipów z ko­
nopi nie braknie. Z tego powodu prawdziwie powin­
szować go naszój Radzie miejskićj należy, a również 
wyrazić należy jak najszczersze uznanie naszym radz- 
com, że pomimo częstych teraz posiedzeń, pomimo u- 
ciążliwych prac w komisyacb i w sekcyach, tak licznie 
zbierają się na posiedzenia i pomimo długości obrad 
nie opuszczają swych stanowisk przed ich zamknięciem. 
Wczoraj było ich 51.

Na początku posiedzenia prezydent zawiadomił, 
że prof. dr. Dunajewski złożył mandat radzcy miejskie­
go. Prof. Dunajewski był rzeczywiście przeciążonym o- 
bowiązkami: katedra uniwersytecka, dyrektorstwo ban­
ku, godność członka akademii i radzcostwo miejskie — 
to na jednego za wiele. Z czterech tych godności szan. 
prof. wybrał ostatnią, i ustąpił z niej, ażeby innym od­
dać się z tern większą gorliwością. Nie chcę wchodzić 
w pobudki, które przemawiały za tym wyborem. To 
pewna, że i między pozostalemi są takie, które trudno

łyń, jakby stary pan może miał co do rozkazania, do 
domu. . . albo co do zrobienia, albo jaki bądź interes, 
mógłbym go chętnie sprawić. Pół godziny*tu będę w 
karczmie jeszcze odpoczywał. . . powiedzcie to panu, 
możeby się ze mną chciał zobaczyć, pogadać. . . i listy 
by dal do domu, zawsze to pewniejsze niż poczta.

Odprawiwszy Sniatuchę. . . Alałejko zasiadł i cze­
kał, był prawie pewnym, że go stary poprosi do sie­
bie. . . Nie omylił się; w pół godziny nie spelna nad­
biegł młody lokajczuk prezesa, wesoły junak, niedawno 
z dworskiego kozaczka w liberyą przebrany —- Demko 
i szukając go oczyma po izbie — zawołał:

— A! jak się panisko ma! Oto dziwota? zkądże 
to pana przyniosło. Pan prezes kłania się bardzo i porosi 
na kwadransik do siebie — ja przeprowadzę.

Wyszli tedy oba, Małejko dużo weselszy niż zrazu 
przybył — nabierał powoli otuchy. Pochlebiło mu to, 
że tak zręcznie znowu interes swój poprowadził — a 
szczególnie się cieszył ze zdobytej przypadkiem istnym 
wiadomostki. . . Ludzie dworscy zebrani w karczmie 
nim się doczekał przybycia Hrechora Sniatuchy, opo­
wiadali sobie o niespodzianćm przybyciu prezesa. . . 
Jeden z nich opisując wrażenie,, jakie to uczyniło we 
dworze, dodał od niechcenia, że Żymiński posesor z Ra­
ków, który był właśnie w Borkach, gdy prezes zaje­
chał do dworu, wyniósł się nawet bez pożegnania za­
raz, nie chcąc przeszkadzać, a panna Leokadya aż 
zemdlała.

Oprócz tego w karczmie Górnickiego najmując ko­
nie dowiedział się, że tćjże nocy dzierżawca z Raków, 
niespodzianie wybrał się w drogę

Bystrym swoim umysłem skleiwszy te dwie wia­
domości i wyciągając z nieb wniosek, Małejko znowu 
się utwierdził w przekonaniu, że się wcale nie omylił. 
Kto inny nie pan Daniel pocoby miał tak znikać i z 
dworu w Borkach i zaraz na cała noc z okolicy?

z sobą pogodzić. Ktoby o tćm chciał więcej wiedzieć, 
niech przeczyta niedzielny wstępny artykuł Kraju o 
pobocznych zajęciach profesorów, mianowicie w ban­
kach i t. p. instytucyacli.

Przed przystąpieniem do sprawy kasy oszczędno­
ści dla której zwołano posiedzenie, załatwiono kilka 
wniosków naglących, a mianowicie udzielono sekcyi 
piątćj kredyt 3 tysiące złr. na urządzenie szpitali dla 
cholerycznych na przypadek pojawienia się epidemii, 
oraz na urządzenie ogrzewalni w zimie. Szpitale dla 
cholerycznych urządzone będą w razie potrzeby nie 
w ogrodzie angielskim jak donosiłem w jednym z po­
przednich listów, lecz u Sióstr miłosierdzia i u Boni­
fratrów’. Tak wczoraj zdecydowała Rada. Następnie 
komisyi plantacyjnćj przyznano fundusz potrzebny na 
dalsze roboty w celu uporządkowania cmentarza, a ko- 
misyą gazową upoważniono do wytoczenia procesu to­
warzystwu gazowemu dessauskiemu, którego inaczej 
jak drogą sądową zmusić nie podobna, aby pozwoliło 
miastu wglądać w swe rachunki, do czego na zasadzie 
§21 kontraktu z miastem zawartego wyraźnie jest o- 
bowiązanem.

Sprawa przyjęcia kasy oszczędności pod zarząd 
miejski poszła nadspodziewanie gładko. — Próżne 
były obawy Kraju, ażeby jakaś koterya opanować 
jćj nie chciała. Na wniosek postawiony przez sekcyą 
skarbową zgodzili się wszyscy w zasadzie, dyskutowa­
no tylko nad jego formalną stroną i stylizacyą i pod 
temi względami porobiono poprawki. Przy tćj dysku- 
syi jednak wyszła na jaw ta okoliczność, że miasto o- 
hejmując na siebie kasę nie będzie miało potrzeby 
zwracać towarzystwu ogniowemu kapitału gwarancyj­
nego, jaki to towarzystwo w kasie w ilości 25 tysięcy 
złożyć było powinno, bo tego kapitału nie ma i nie 
było, więc owszćm kasa oszczędności upomnieć się po­
winna o sześcioletnie procenta od tego kapitału które 
z mocy statutu stanowią w dwóch trzecich częściach 
własność jej kapitału rezerwowego, w trzeciej zaś tyl­
ko części w podziale zysku towarzystwu ognioweinu 
przypadały.

Na wniosek dra. Majera uchwalono jednomyślnie 
wyrazić uznanie i podziękowanie towarzystwu ognio­
wemu za to, że od r. 1866 utrzymując kasę oszczędno­
ści pełniło obowiązek, który właściwie był obowiązkiem 
miasta.

Radzca dr. Bochenek interpelował prezydenta czy 
prawdą jest, że do komisyi rewidującej nowo wybudo­
wane domy powołano pp. Nitscha, Matusińskiego i 
Ertla, którzy większą część tych domów sami wznosili. 
Dr. Dietl odpowiedział, że nie wie czy tak jest, ale że 
w każdym razie dopilnuje, żeby nikt nie był sędzią 
własnej sprawy.

Na tern zamknięto posiedzenie.
Z innych wiadomości bieżących donieść winienein, 

że dziś rano przeniesiono zwłoki zmarłego w r. 1868 
ks. biskupa Łętowskiego z katedry na Wawelu do no­
wo wybudowanego kościoła Sióstr Miłosierdzia na Kle- 
parzu.

W teatrze przedstawiono dzisiaj po raz pierwszy 
Matkę występną Beaumarcbais’go, w wybornym 
przekładzie ś. p. Józefa Narzymskiego. Role pp. Le­
szczyńskiego, pani Wolskiej, p. Szymańskiego i panny 
Bendówny oddane były bardzo dobrze, szczególniej w 
akcie czwartym, innym artystom, zwłaszcza też p. Cy­
bulskiemu, możnaby zrobić niejeden zarzut, nie wcho­
dzi to jednak w zakres niniejszćj niefelietonowej ko­
respondencji.

NIEMCY.
* Berlin, 24 października. Jeneralne obrady nad 

ordynacyą powiatową w Izbie panów zakończyły się. 
Zabierali w niej głos jeszcze lir. Rittberg, Kleist i 
lir.. Eulenburg. Kleist -Retzow, którego National 
Zeitung prawdziwym typem pruskiego junkra par 
excellence nazywa i całą jego przemowę we wstęp­
nym swym krytykuje artykule, oświadczył się w dłu­
giej mowie przeciw ordynacyi powiatowćj i wezwał 
w końcu Izbę, aby przeciw całemu temu rządowemu 
projektowi wyrzekła swoje gołosłowne „nie“. Mówił je­
szcze i nadburmistrz Gobbin przeciw wnioskowi komi­
syi a hr. Pfeil oświadczył się za takowym. W końcu 
sprawozdawca komisyi Krócher zdał jeszcze ogólny po­
gląd. na całą dyskusyą i bronił stanowiska większości 
komisyi, po czem o 4tej godzinie zamknięto posiedze­
nie. lak jak obecnie rzeczy stoją, nie odrzuci pewno 
Izba stanowczo rządowego projektu tak jak tego wnio­
sek komisyi sobie życzy, ale wedle dotychczasowej dys- 
kusyi zdaje się więcej jak prawdopodobnćm, że przyj­
dą jeszcze różne wnioski żądające zmian projektu. To 
tćż National Z tg. twierdzi, iż w końcu z całego te­
go rządowego projektu pozostanie pewno mało co, a po 
zmianach i poprawkach całość będzie zupełnie nowym 
produktem, zasadnicze zaś zmiany projektu — mówi 
pomieniony dziennik uważać będzie można za całko­
wite nieudanie się projektu. Radzi przeto National

Uśmiechał się do siebie Alałejko. Już mu o nic nie 
szło tylko o to, żeby się sam sobie bardzo głupim nie 
wydał.

, — A no — chwała Bogu, rzekł w duchu. Pla­
tonie Symforyanowiczu — jeszcze ciebie lada kto w 
kaszy nie zje! Dobrze ten zając plącze, ale bodaj chart 
nie Będzie lepszy.. .

Aż mu biedakowi było raźnićj. . .
Szedł do dworu pewien swego, radził tylko sam

z sobą, czy czas przyszedł prezesowi wszystko wyjawić 
i przestrzedz go co się święciło, czy lepiej palca* mię­
dzy drzwi nie kłaść.

Jakkolwiek głównym działaczem w całćj tej spra­
wie dla pana rejestratora była chęć popisania się z 
przebiegłością swoją — nie mogło mu być obojętnćm 
i to,, że przecie prezes za wyjawienie takiej tajemnicy, 
powinien mu być wdzięczen, i wdzięczności swój do- 
wieść czynem. I to coś znaczyło.

. Nie przypuszczał na chwilę, ażeby się mógł omy­
lić i darmo tylko rzucić popłoch i niepokój. . .

Wahał się wszakże — a dochodząc do drzwi pa­
łacu, powiedział sobie, że rozum każę póty nie krzy­
czeć, dopóki się złodzieja za kark nie złapi.

— Toć zawsze czas i powiedział sobie, trzeba 
wprzódy dojść w jakiej on jamie siedzi.. .

Wprowadził go Demko do pokoju prezesa, który 
śmiejąc się przeciwko niemu, szedł.

— Wszelki duch pana Boga chwali! zawołał pre­
zes — co ty tu robisz Alałejko. .. czy cię tu burza 
przyniosła. . .

— Ali! ah! kłaniając się nizko ozwał wesoły pi­
sarz — istotnie burza, bo ja tu miałem siostrę. . . ze- 
chciał pan, interes familijny. . . Musialem prosić o ur­
lop i bić się po takich drogach. . . Ale powrócę prę­
dko. . .

— Siadaiże. . . iak ci sie tu nndnba?

Z tg., aby przy zmianach wstrzymywać się o ile mo­
żności jak najbardzićj i głosować raczej na niezmienio­
ny, a z tak wielkim mozołem w Izbie deputowanych 
przeprowadzony projekt. Nowa frakeya Izby panów, 
która postawiła sobie za zadanie doprowadzić do sku­
tku porozumienie co do ordynacyi powiatowej i prze­
prowadzić ważny ten projekt, podała do sprawozdania 
komisyi cały szereg wniosków mających na celu w pa­
ragrafach: o obowiązku przyjmowania bezpłatnych u- 
rzędów, o podatkach powiatowych dodatkowych, o za­
sadach na mocy których mają takowe być rozdzielane 
i zbierane, o unormowaniu podziału tych podatków, o 
zwalnianiu od powiatowych podatków, w końcu o wy­
borach naczelników gmin i ławników — przywrócić 
na nowo tę samą redakcyą rządowego projektu, jaka 
przeszła przez Izbę deputowanych, a którą następnie 
komisya zmieniła. Wnioski te podpisali pp. Baum- 
starck, Becker, Engels, Gobbin i inni. Dalój idący 
wniosek postawili panowie Hasselbach i Bernuth, któ­
rzy żądają, aby w § 4 traktującym o wyłączeniu wiel­
kich miast z okręgów powiatowych, przywrócić na no­
wo brzmienie wedle uchwał Izby deputowanych. Kleist- 
Retzow i towarzysze postawili dwa wnioski. Pierwszy 
z nich żąda, aby prawo, które miastom nadaje moc sta­
nowienia samodzielnego podatków na rzecz powiatu, 
rozciągnąć i na miejskie gminy. Drugi wniosek pra­
gnie wyboru naczelnika gminy nie na lat 6, jak rzą­
dowy mówi projekt, ale na cale życie. W końcu wnio­
sek pana Senflf't domaga się przywrócenia na nowo re- 
dakcyi rządowego projektu paragrafów dotyczących 
zmian granic powiatowych i tworzenia nowych powia­
tów. — Na dzisiejszćm posiedzeniu rozpoczęły się spe- 
cyalne obrady nad ordynacyą powiatową. Przyjęto 
§ 1 do 3 wedle redakcyi Izby deputowanych.

Żywszą dyskusyą wywołał §4 opiewający, że mia­
sta mające 25 tysięcy mieszkańców tworzą osobny po­
wiat. Komisya zaprojektowała dodatek, aby prawo to 
rozciągnąć i na miasta mające 15 tysięcy mieszkańców. 
Deputowany Hasselbach wniósł, aby przywrócić na 
nowo projekt rządowy. Wniosek ten po żywszej dy- 
skusyi odrzucono 82 glosami przeciw 68. Dalsza dy- 
skusya nie budziła żywszego interesu.

W budżecie na rok 1873 przeznaczono 100 tysię­
cy tal. na podwyższenie płac profesorów uniwersyte­
ckich, na inne potrzeby uniwersytetów 102,500 talarów, 
na gimnazya i seminarya po 155,500 tal. na założenie 
nowych szkół elementarnych 250,000 tal., dla emery­
towanych nauczycieli 17,000 talarów.

Łupy wojenne Niemiec w trzech ostatnich zdoby­
te wojnach dochodzą do wysokićj wartości. Sam bronz 
zdobytych armat szacują bardzo nisko na 5 milionów 
talarów. Obecnie zajmuje się ministerstwo wojny spo- 
trzebowaniem tego wielkiego materyału. Broń ręczną 
poprzerabiano już na pruskie karabiny odtylcowe, część 
pewna znajduje się jeszcze we fabrykach broni. Prze­
rabiają również pałasze, przybory na konie i wszystkie 
zdobyte rynsztunki na odnośne potrzeby używane w 
armii niemieckiej. Samych kirasów zdobyto 12 tysięcy 
sztuk, ale użycie ich dotąd jeszcze zakwestyonowane, 
bo ministerstwo nosi się z myślą zniesienia ich i we 
własnej armii.

ROSYA.
* Kury er Poznański podając zaczerpniętą 

z pisma naszego, bez przytoczenia jednak źródła, wia­
domość, że Kątków dostał pomięszania zmysłów, pi- 
sze przy tćm, że był on słynnym nihilista. Żeby 
Kątków był nihilista, n łó>n r.« nwrtvszv slvszy- „om, że występował on jak 
najenergicznićj przeciw nihilistom już to podczas pro­
cesu Karakozowa, już to podczas procesu Niczajewa. 
Więcćj powiemy, dla zabicia nihilizmu w Rosyi, 
uderzył na kierunek nauk realnych, a upatrując 
że one podsycają nihilizm i do rozwoju jego przy­
czyniają się, wypowiedział wojnę naukom przyrodzo­
nymi sprawił to, że zakres ich wykładu po szkołach zmniej­
szonym, a natomiast nauk klasycznych rozszerzonym 
został. Kątków był unitarystą, ultra-moskalem, któ­
rego ideałem było zniszczyć narodowości nie moskiew­
skie wchodzące w skład carstwa moskiewskiego, a 
na gruzach ich szczepić moskwicizm i prawosławie 
z carem na czele. Do tego celu zmierzał z całą za­
ciętością począwszy od r. 1863 aż do obecnej chwili. 
Był więc zwolennikiem państwowego systematu, czego 
żadną miarą nihilistom przypisać nie można. W kw'e- 
styach wewnętrznych był konserwatystą — nadanie 
nawet konstytucyi Rosyi, marzenie jego lat młodszych, 
uważał za nieodpowiednie jćj potrzebom, i przeciw gło­
som odzywającym się w tym kierunku ostro występował. 
Jako unitarysta, ultra-moskal występował z całą namię­
tnością przeciw nam domagając się naszćj zagłady; je­
śli więc Kuryer z tego względu nazywa go nihilista, 
to istotnie był on największym nihilistą, ale nie w zna­
czeniu tćm jakie do nazwy tćj zwykłe przywięzujemy. 
Podobnymi nihilistami jak Kątków, jak wielu Moskali, 
są dziś całe Prusy, które dążą do tego samego celu, 
do jakiego Kątków dążył, tj. do zdławienia innych na-

Ruszył ramionami pisarz.
— Zechcial pan prezes — mnie aby co prędzej 

do domu. . .
— To tak jak mnie, kochanku, ja także do Mu- 

rawca tęsknię, ale kawał drogi, kawał drogi.
— Że to się pan prezes mógł wybrać w taka 

porę?
— Hm! Jedna córka w świecie, nie ma złój dro­

gi, do swej niebogi. ..
Alałejko zmilkł. . .
— Powiedże mi, toś ty chyba wyjechał po mnie ? 

zapytał stary.
— Aloże to być — umyślnie kłamnął pisarz. . .
—- Cóż tam słychać było?

/-L U nas?? u nas w kancelaryi to do tej pory 
jeszcze orygowiecką sprawę gryziemy i zębyśmy sobie 
na niej połamali, a nie możemy jej zgryźć.

Prezes pochmurniał nagle, ręką o fclel uderzył, 
zamyślił się.

— Biednego człeka żal; a jacy to z was policyan- 
ci kiedyście nie mogli dotąd wyszukać winnych.

Alałejko popatrzył w oczy prezesowi długo, ramio­
nami ruszył i nic nie mówiąc całą minąj dał do zro­
zumienia, że tam nie było czego szukać. *

— Cóż ty o tćm myślisz — dodał prezes.
— Niech się pan mnie nie pyta, bo może ja i głu­

pio myślę, ale myślę inaczćj zupełnie jak drudzy. . .
— Naprzykład? spytał ciekawie stary. Alałejko 

zmilczał długo, długo, niby męcząc się z sobą.
— To, rzekł w końcu — to sprawa tak poplątana, 

tak zamotana, że mi się w życiu nigdy podobnej spo­
tkać nie trafiło. Miałem ja różnych wiele od czasu 
jak jestem w tej utrapionćj służbie, w której ciągle za­
gadki brudne i straszne odgadywać potrzeba — a no

coś podobnego jak ta. . . jakem żyw!
IZ nići tak dziwnp.trn znn.ill  nnnzał nro

rodowości. Przekonawszy się, że cel jego niepodobny 
do urzeczywistnienia i że droga jaką szedł była fał. 
szywą, na którćj tylko szkody dla Rosyi wynikły, _ 
zwaryował.

Aloskowskija Wiedomosti zamierzają list Po. 
godina, który podając w całćj osnowie, dodać może­
my tylko to z swój strony, że list ten co najwięcej jest 
tylko wyrazem opinii p. Pogodina, opinii zresztą bar­
dzo subtelnie wypowiedzianych, tak aby podziałać mo­
gły na fantazye Słowian. Brzmienie listu tego nastę­
pujące.

„AVszystkie dzienniki rosyjskie podają telegram z 
Pesztu z dnia 14 września, dotyczący złożonego publi­
cznie przez kanclerza austryacko-węgierskiego hr. An- 
drassego oświadczenia, „że dążności panslawistyczne 
nie znajdują poparcia w rosyjskich sferach politycz­
nych.“ Dzienniki rosyjskie cieszyć mogą z tćj oko­
liczności hr. Andrassego tćm zapewnieniem, że i wszy­
stkie inne, wyższe i niższe sfery Rosyan w tym samym 
stopniu nie żywią najmniejszych sympatyi dla dążności 
panslawistycznych, jak u nas nie istnieje żadne stron­
nictwo panslawistyczne, o którćm dzienniki niemieckie 
i węgierskie tak często mówią. Alożna z pewnością 
powiedzieć, iż obecnie nie możnaby u nas wymienić 
ani jednćj osobistości, któraby pojmowała panslawizni 
w tym sensie, w jakim obawia się go hr. Andrassy. 
Natomiast życzy sobie cała myśląca część 80 miliono­
wej ludności Rosyan, pomimo różnicy stronnictw a ra­
czej pomimo różnicy teoryi — gdyż u nas właściwie 
nie ma ani nawet zawiązku tworzącego się stronnictwa 
—■ aby wszyscy Słowianie używali tych praw i korzy­
ści, jakie przynależą się obywatelom dziewiętnastego 
wieku w ogóle, a przynajmniej takich, w jakich uczest- 
niczą ludy panujące, z któremi Słowianie w Przędli- 
tawii czyli Austryi, w Zalitawii czyli Węgrzech, w Tur- 
cyi, Saksonii i w Prusiech historycznie są zawiązani. 
Co więcej: przez sumienne urzeczywistnienie tych pia 
desideria, tych praw, do których osiągnięcia w dro­
dze ustawodawczej dążą Słowianie, znajdzie ku po­
wszechnemu zadowoleniu w drodze pokojowej i spo­
kojnej swe rozwiązanie wiele kwestyi południowo-wscho­
dnich, które wielu pierwszych ministrów napelniaja 
trwogą; po ich rozwiązaniu ministrowie ci będą moo-f; 
spocząć na zasłużonych laurach — a wawrzyny? cóż 
nam do wawrzynów? Wszak Europa i tak już dosyć 
krwi drogocennćj na własną hańbę przelała za te liście 
bez soku. Panslawistycznych dążności w Rosyi nie 
ma, gdzież więc są one? Czy może Czechy, Serbia, 
Kroacya, Dalmacya tęskni za politycznćm połączeniem 
z Rosyą. Bynajmnićj — i wszystkie rządy euro­
pejskie dobrze o tćm wiedzą, tak samo jak przed­
tem wiedziały o nieistnieniu dążności panslawistycz­
nych w wyższych, średnich i niższych sferach Rosyi,
Dążności panslawistyczne znajdują się tylko w tekach 
dyplomatycznych, zkąd od czasu do czasu wyciągają 
je na jaw, np. we Francyi jako straszaka na Europę* 
w Austryi jako powód do ograniczenia Słowian, w 
Turcyi i Grecyi jako środek do drażnienia umysłów 
przeciw Rosyi. Obecne oświadczenie Andrassego w 
tym niezawodnie złożone zostało celu, aby oziębić sto­
sunki Słowian względem nas, ale będzie to niezawod­
nie bez skutku, gdyż sam zdrowy rozsądek ludzki bez 
wszelkich wpływów obcych przekona Słowian, iż jeżeli 
już rząd moskiewski wszystkim ludom europejskim ży­
czy dobrego, życzyć tego musi tćm więcej Słowianom, 
z którymi przecież Rosya powiązana jest węzłami krwi, 
języka i religii.

„Alam tu na myśli światłejszą część ludów sło­
wiańskich; co się zaś tyczy gminu, który nie zna 

i «»i«,, ooj to. díilv/mxików, nlo do- o¡£ un żadna 
miarą sprowadzić z prawdziwćj drogi, i to z tćj jedy- 
nćj przyczyny, iż serce oznajmia sercu: kochamy Sło­
wian a oni nas kochają; to jest wszystko, a polityka 
wcale do tego mięszać się nie ma prawa. Co się ty­
czy atoli idei, która dzięki Bogu obecnie nie już w sa- 
mćj Rosyi tylko, lecz i we wszystkich krajach słowiań­
skich zyskuje na gruncie, to jest idei o konieczności 
komunikacyi pomiędzy sobą naukowej, moralnćj i du- 
cliownćj, która to komunikacya żyje pomiędzy ludami 
germanskienii; co się tyczy dalej idei języka piśmien­
niczego, jaki mają Niemcy, Francuzi, Anglicy na ko­
rzyść wspólnego rozwoju narodowego i postępu: idea 
ta, obecnie ani przez hr. Beusta ani Andrassego nigdy 
już wyniszczyć się nie da, jakichkolwiek użytoby środ­
ków, podobnie jak dawniej wyniszczyć jćj nie potrafili 
ani ks. Metternich, ani Schwarzenberg, ani Kossut, 
ani Bathyany. Naturam furca expellas, tamen
usque recurre.“

F R A N C Y A.
* Paryż, 23 października. List hr. Chambord 

do pana la Rochette, o którym przed paru donosiliśmy 
dniami, zadał sprawie legitymistów cios śmiertelny. 
Nawet fuzyonistom nie podobało się wystąpienie hra­
biego.

Curier de France zamieszcza artykuł inspiro­
wany przez Alarca Girardin, w którym oświadcza o-

zes. . . chyba żeście nie znaleźli ciała. . . Wy się temu 
dziwicie, a przecie to dowodzi tylko wielkiego rozumu 
zbrodniarzy, bo ze zwłok wiele rzeczy dojść można.

— To prawda — przerwał Alałejko — niech się 
pan prezes nie śmieje ze mnie — jabym przysiągł, że 
tam żadnych zwłok nie było!

— Cóż to pleciesz! krzyknął stary —• co ci się 
śni. . .

— Aloże i śni! być może! Śni się! at! mruczał 
pisarz —ja przy swojem stoję — tam zwłok nie było...

— A cóż się z nim stać mogło? zaprzeczył żywo 
prezes — człek majętny, stateczny. . . nie młody. . . nie 
poszlakowany o nic, zacny taki jakich nam daj Boże ( 
najwięcej. .. Przecież mu nic nie groziło?

Alałejko ruszył ramionami.
— Nie chcę się panu prezesowi sprzeciwiać, do­

dał — a no, ja — może nie daleko widząc, tak wi­
dzę. . .

Nastąpiło milczenie i stary spuściwszy głowę za­
myślił się głęboko, jakby o przytomności pisarza zupeł­
nie zapomniał. Aloże na nowo różne składał i ważył 
okoliczności i sam z sobą się bił o wnioski. Nie ode­
zwał się jednak nic, znać było nawet, że chciał może 
rozmowę odwrócić, bo popatrzywszy na Małejkę rzeki.

— Alożebyś ty tu chciał spocząć! jam tu jak w 
domu? — każę ci dać izbę, to się sobie wygodnie wy­
śpisz, najesz i wyleżysz.

Pisarz się skłonił i miał odpowiedzieć gdy drzwi 
się otwarły i weszła ciocia Wyclilińska z Leokadyą co 
rozmowę przerwało.. . Małejko ustąpił nieco.. • nfl 
bok, ale się jeszcze nie żegnał. .. Stanął sobie skro- 
mnie u okna i czekał...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



twareie, że monarchia we Francyi jest tylko wtedy 
możebną, jeżeli naczelnik Burbonów przeleje swe prawa 
na rzecz hrabiego Paryża. I reszta członków prawego 
centrum zamierza przyłączyć się do nowego stronni­
ctwa, które zakłada Kazimierz Périer. Jedna z wy­
bitniejszych postaci stronnictwa Orleanistów Jules de 
Lasteyrie wystosował pismo do wyborców Rozoy en 
Brie, w którym oświadcza, iż każdy kimbykolwiek był 
przedtem, musi się przyłączyć do rzeczypospolitćj, aby 
ratować kraj od nowej rewolucyi. Stronnictwo jakie 
Kazimierz Périer utworzyć zamierza, będzie zdaje się 
miało na celu rozwiązanie lewego centrum. Prawe 
centrum dostarczy znanego kontyngensu do stronni­
ctwa pana Périer, ponieważ wszyscy, którzy przyj­
mują rzeczpospolitą, tak zwani noworepublikauie, chcą 
się doń przyłączyć. Grévy, marszałek izby, zachowu­
jący się dotąd całkiem neutralnie, zamyśla przy zebra­
niu się Zgromadzenia narodowego wystąpić z republi­
kańskim programem, w którym chce wnieść o przymu­
sowe. wybory, powrót do Paryża, rozwiązanie Zgroma­
dzenia narodowego, a gdyby ostatni ten projekt odrzu­
conym został, o odnawianie co 3 lata Zgromadzenia 
narodowego.

Bien public donosi, że p. Ozenne wyjechał 21 
b. m. do Londynu z odpisami traktatu han ’lowego, 
który ma być w końcu bieżącego miesiąca podpisanym 
a który z tego powodu na cztery lata zawartym został, 
że w tym czasie kończą się równocześnie i inne trak­
taty handlowe. Wedle tego samego dziennika wiado­
mość jakoby klauzula Frankfurtskiego pokoju zabraniała 
Francyi rozwiązać Zgromadzenie narodowe, jest całkiem 
bezpodstawną, a Niemcy nie myślały nigdy stawiać 
Francyi tak uwłaczającego warunku.

Na radzie ministrów wczoraj odbytéj toczyły się 
rozprawy codo Algieru. Wedle Siècle przygotowuje 
p. Thiers z ministrem skarbu projekt do prawa mają­
cy na celu obrócenie sumy 600,000 fr. z pieniędzy za­
płaconych przez arabskich powstańców w r. 1871 jako 
kontry buęyą wojenną, na korzyść Alzatczyków i Lo- 
taryńczyków. Suma ta ma być przeznaczona na ku­
pno zboża do siewu, bydła i narzędzi rolniczych dla 
wychodźców z anektowanych prowincyi do Algieru. 
Każda rodzina wychodźców otrzymała 1500 franków. 
Projekt ten przedłożony będzie zaraz z początkiem ze­
brania się Zgromadzeniu narodowemu.

Minister wojny Napoleona III jenerał Leboeuf 
dostał pomięszania zmysłów. —

Wskutek wielkiej drożyzny żąda minister wojny 
aby żołnierz fraucuzki pobierał odtąd zamiast 42 cen- 
timów dziennie, 60 centimów.

Sławny francuski astronom i geograf Babinet, od 
r. 1838 członek akademii umiejętności, umarł w Pa­
ryżu 21 b. m. Babinet urodził się 5 maja 1794., po­
czątkowo poświęcił się zawodowi wojskowemu, w r. 
1812 wstąpił do szkoły politechnicznej, później do 
szkoły artyleryi w Metz, ale już jako podporucznik 
artyleryi wziął dymisyą i poświęcił się studjom. Ba­
binet był przez długi czas profesorem matematyki w Col­
lège de France, a następnie objął stacyą astronomi­
czną w Paryżu. Zmarły astronom zjednał sobie naj­
większą sławę przez dokładne przepowiadanie zmiany 
powietrza. Pisał wiele uczonych artykułów z dziedziny 
matematyki i astronomii do dziennika Débats i Re­
vue des deux Mondes i pozostawił po sobie wiele 
znakomitych broszur.

Pan Thiers ofiarował podobno panu Kazimierzo­
wi Périer tekę ministerstwa spraw wewnętrznych, ale 
p. Périer postawił warunki. W razie przyjęcia tych 
warunków przez prezydenta, obejmie Victor Lefranc 
ministerstwo handlu.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 25 października. Na dzisiejszem po­
siedzeniu komisyi nieustającej zażalenie pp. Rou- 
hera i Richarda z powodu nieprawnego wyda­
lenia księcia Napoleona, przekazano jako nie 
wchodzące w obręb kompetencyi komisyi, Zgro­
madzeniu narodowemu na wniosek p. Grevy. 
Na wniosek p. Pages Duport zamknnięto tego­
roczny peryod posiedzeń komisyi nieustającej.

Peszt, 25 października. Obiedwie delcgacye 
przyjęły w trzeciem czytaniu prawo skarbowe 
1873, a odroczyły sprawę kredytu dodatkowe-, 
go dla pogranicza wojskowego, poczem zamknięto 
delcgacye. W końcu posiedzenia wyraził lir. 
Andrassy austryackim delegacyom podziękowa­
ły imieniu cesarza za pilność i wytrwałość w 
obradach, a w imieniu ministerstwa podzięko­
wanie za zaufanie. Prezes ma nadzieję, że po­
mimo podniesionych wydatków na potrzeby woj­
ska ogólne wydatki państwa na rok 1873 pod­
niosą się tylko o 3>/2 miliona. Posiedzenie u- 
kończyło się okrzykiem na cześć cesarza.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

FloreilCya, 23 października. Dzisiaj odbył się 
pogrzeb zmarłego posła niemieckiego państwa hrabiego 
Brassier de St. Simon, wśród wielkiego udziału publi­
czności. Przy pogrzebie obecnymi byli prefekt, bur­
mistrz, hr. Menabrea, oficerowie garnizonu i gwardyi 
narodowej, obcy konsulowie i wielki tłum ludu.

Rzym, 23 października. Papież przyjmował dzi­
siaj posła rzeczypospolitćj Peru, Piotra Calves, który 
doręczył mu pisma uwierzytelniające. — Dziennik Voce 
della verita potwierdza wiadomość podaną przez pa- 
ryzką Union, że podróż kardynała Bonnechose miała 
na celu poinformowanie się w kwestyi Armeńskiej.

Nowy York, 24 października. Tutejsze dzienniki 
omawiają przez cesarza Wilhelma na korzyść północno- 
amerykanskiéj unii wydany wyrok w sprawie San Ju­
an. Tribune wyraża się z wielkiem uznaniem o 
wielkim poczuciu sprawiedliwości, jakiej cesarz dał do- 
wod przy wyroku, a Times uważa wyrok ten jako 
zwycięztwo amerykańskiego narodu i rządów prezy­
denta Granta.

Bruksela, 24 października. Tutejszy poseł w 
Stockholmie van Loo udał się wedle Etoile belge 
do Rzymu na miejsce dotychczasowego nadzwyczajnego 
posła i pełnomocnego ministra przy włoskim dworze 
Sologus.

Bruksela, 24 października. Stowarzyszenia kle­
ry kalne mają się zebrać na naradę celem nie dopusz­
czenia reorganizacyi armii belgijskiéj na sposób pruski.

* S'oznnii, 25 października. W dniu wczorajszym, 
August lir. Cieszkowski, właściciel Żabikowa, w którćiu 
się mieści Szkoła rólnicza Imienia Haliny, powróciwszy z zagra­
nicy, po raz pierwszy zwiedził inatytucyą tę, która dzięki jego 
szczodrobliwości zawdzięcza swe istnienie. — O godzinie 11 przy 
bramie urządzonćj umyślnie dla powitania lir. Cieszkowskiego, 
wystawionej przed wsią i całej w zieleń ubranéj z napisem tym 
samym, jakiego za godło użył hr. Cieszkowski do dzieła swego : 
„Ojcze nasz,“ stawił się Zarząd Tow. Centralnego Rolniczego 
a zarazom i rzeczonej szkoły, a mianowicie p. prezes Wolnie- 
wicz, pp. Adolf hr. Bniński, M. Jackowski, dr. Niego­
lewski, St. Sczaniecki, nadto dyrektor Szkoły p. Lubo- 
męs.ki i wszyscy profesorowie oraz uczniowie. Za cliwilę przy­
był lir. Cieszkowski, którego powitał p. dyr. Lubomęski, oraz 
jeden z uczniów, lir. Cieszkowski na powitania te odpowiedział 
w krótkich słowach, dziękując za tak zaszczytne przyjęcie go; 
poczćm cały orszak udał się do zakładu, gdzie gdy wszyscy 
zgromadzili się w audytoryum, zabrał głos pan prezes Woinie- 
wicz, witając znów hr. Cieszkowskiego w tym przybytku, który 
powstał z ofiarności jego i składając mu za to dzięki w imieniu 
całego Towarzystwa Róiniczego, wreszcie społeczeństwa polskie­
go. l¥ imieniu młodzieży wynurzał wdzięczność hrabiemu jeden 
z uczniów. Następnie dyrektor przedstawiał p. Cieszkowskiemu 
uczniów szkoły. Przystąpiono wreszcie do obejrzenia całego 
zakładu, który jakkolwiek dopiero lat 2 istnieje, przecież pod 
każdym względem okazał się wzorowo urządzonym. — I tak 
zwiedzono i obejrzano we wszystkich szczegółach laboratoryum 
chemiczne, gabinet anatomiczny i mineralogiczny, bibliotekę, 
czytelnią, dalej świeżo za.ożony ogród botaniczny i doświadczal­
ny, pasiekę doświadczalną z rozmaitego systemu ulami, gospo­
darstwo rolne i inwentarze — mieszkania uczniów, a wszystko 
to — jako świadczące o ładzie i porządku, żywe wywołało 
zadowolenie w zwiedzającym lir. Cieszkowskim. O zmroku do­
piero skończyło się obejrzenie całego zakładu. W tę chwilę ca­
ły zakład został iluminowany — na zakładzie widniał transpa­
rent z napisem : „Halina“. Była i skromna uczta; podczas niej 
wzniesiono kilka toastów, z tych niektóre przytoczymy. Pierw­
szy toast wzniósł dr. Niegolewski na cześć br. Cieszkowskiego, 
przyczém podnosił jego zasługi, jako pisarza, posła i człowieka, 
u którego myśl z czynem w najzupełniejszej zgodzie i harmo­
nii, który napróżno kołacząc na sejmie o uniwersytet w Pozna­
niu, sam otworzył zakład naukowy, w którym go dziś przyj­
mujemy. — Dyrektor Lubomęski wzniósł zdrowie Zarządu, 
który z taką troskliwością chodzi około rozwoju tćj insty- 
jtueyi. P. Stan. Sczaniecki, członek Zarzadu, zasługę rozwo­
ju przypisał profesorom i poprzedniemu dyrektorowi dr. Au, z 
czego biorąc asumpt prof. Deinby, wzniósł toast na cześć do­
ktora Au.

Mówił pomiędzy innymi także ks. Promiński zalecając 
gorąco zajmowanie się szkołą oraz zakładanie ochronek, co u- 
ważał za jedno z największych zadań Dyrekcyi Oświaty ludo­
wej. Dr. Niegolewski jako członek tejże Dyrekcyi, zapewnił 
mówcę, że Dyrekcya zajmuje się w tym kierunku — żeby jed­
nak rzecz ta prędzej do skutku doprowadzona być mogła, trze­
ba żeby cale społeczeństwo współdziałało i popierało prace Dy­
rekcyi Oświaty, w jakim tylko razie pożądany rezultat nastąpić 
może.

Taki był przebieg całej tćj uroczystości, która niewątpli­
wie na dalszy rozwój szkoły pomyślnie oddziała, bo hr. Cieszkow­
ski przekonawszy się sam naocznie o dotychczasowym jćj wzro­
ście, o potrzebie jćj wreszcie, zgodzi się niewątpliwie na wszy­
stko to, co zarząd zaprojektuje, a co niezbędnćm jest do dal­
szego jćj rozwoju.

. _ * Adrianna Lecouvreur, dramat który wystawiony 
będzie, jutro w naszym teatrze, jest dziełem seenieznćm nie sta­
rzejącym się wcale. Budzi zajęcie zawsze i figuruje nieustannie 
we wszystkich repertuarach wszelkich teatrów stołecznych, po­
mimo że główna rola jest tylko treścią sztuki i jćj główną war­
tością. Jako wykonanie z tego powodu przedstawia niezmierne 
trudności, bo ogół osób grających sprowadza do poziomu mó­
wiących i działających komparsów. Od chwili kiedy po raz 
pierwszy Adrianna wychodzi na scenę w drugim akcie, od 
tćj chwili rozpoczyna się dramat, z początku noszący na sobie 
tylko cechy komedyi salonowćj, ale przechodzący w końcu do 
wielkićj siły i patetyczności. Ciekawi jesteśmy bardzo ujrzeć 
panią Nowakowską (Maryą Łapińską) w tćj nader trudnćj 
roli i pewni jesteśmy, że wielu przyjacół sztuki tę ciekawość 
podziela. Słyszeliśmy o artystce dużo dobrego i radzibyśmy się 
przekonać, że tak jest w istocie. Pan Grabiński grać będzie 
rolę Maurycego Saskiego. — Początek wyjątkowo o godzi­
nie siódmej.

— * P. Krzyszkowski, angażowany przez p. Sarneckie­
go na dyrektora do teatru poznańskiego, przybył [dzisiaj do 
Poznania.

-- * W lokalu Stowarzyszenia Drukarzy Polskich 
(Małe Garbar" ...
8 wieczorem

Garbary, restauracya Heriorta) jutro w sobotę o godzinie 
_ ....jzorem będzie czytał p. Jeske „O Franklinie. — Na od­
czyt ten i osobom z po za Towarzystwa wstęp jest dozwolony.

— * Tutejszy radzca rejencyjny Scluieligpodał się do 
dyraisyi.

Nabożeństwo żałobne za
duszę ś. p. (4897)

I Emilii (sarczyńskiej ¡
odprawi się 4go p.

Kostrzyi

I Towarzystwo przemysłowe. |

godz. ÍOtéj.

¿W? Pierwszy odczyt odbędzie się d. 4 listopada rb.
(nie 28 bm.) o godzinie 8 wieczorem.

Pan prof. SzafarkiewiCZ mówić będzie (4894)S

Obwieszczenie.
Posiadaczy listów zastawnych Wielkiego 

księstwa Poznańskiego zawiadomiamy niniej- 
szem, że losowanie 3%% listów zastawnych 
2a św. Jan 1873. do funduszu umorzenia 
Potrzebnych (4901)

H dniu 18 listopada p|>.
przed południem o godzinie 10 w izbie posie­
dzeń naszych się odbędzie, i że wykaz wylo­
sowanych listów zastawnych tego samego dnia 
li ‘^alu naszym a następnego na giełdzie 
Stani * Wrocławskiej wywieszonym zo-

^oasnań, dnia 19 października 1872.

_hyreltcya Jener. Zimstwa.

Walne Zebranie Koła To­
warzyskiego w Poznaniu 

odbędzie się w niedzielę dnia 
ST-go b. m. o godzinie 5-tdij 
z wieczora, na które Szanownych 
Członków zaprasza (4865)

ZARZĄD.
Filolog, Polak, polecony przez Wgo] 

Prof. Nehringa poszukuje miejsca nau< 
czyciela domowego zaraz. Bliż. 
szczegóły sub lit. K. Z. »» Iłreslau

Nakładem księgarni J. K. Żu- 
pańskiego wyszło z druku i jest 
do nabycia we wszystkich księgarniach 
dzieło pod tytułem:

Początki
Unii Lubelskiej

napisał (4907
Br. August Mostach.

IW* Cena 1 talar,

— * Jeneralny urząd telegraficzny zezwolił, aby pry­
watne depesze, jeżeli odpowiedź nie jest zapłaconą, mogły być 
wkładane do skrzynki do listów adresanta, jeżeli takowy zrobi o 
to podanie na piśmie i zrzeeze się wszelkich reklamacyi w tym 
względzie. Urzędnicy roznoszący depesze zobowiązani są przy- 
tem napisać na depeszy ołówkiem czas, kiedy depesze włożyli 
do skrzynki do listów i swoje nazwisko.

— * Posener Zeitung pisząc o ajentach prowoka­
cyjnych, z powodu znanego wystąpienia Gaz. Toruńskiej 
mówi, że narodowcy polscy niczego nie zapomnieli i nic się nie 
nauczyli. Ze Posener Zeitung bierze na siebie obronę Bae- 
rensprunga, nie dziwi nas, ale czemu się dziwimy — o to, że 
śmie zapierać faktów, które stanowią już dzisiaj całą historycz­
ną sławę tego urzędnika policyi. Wreszcie Posener Zeitung 
ma racyą, że narodowcy jak nie zapomną nigdy tych czynów, 
tak też nie nauczą się szanować organów, sławiących je.

— * Konferencya szkolna. Dnia 29 b. ni. odbędzie się 
w tutejszym gmachu rządowym konferencya szkólna, w którćj 
weźmie udział czterech rządowych i prowincyonalnyeh radzców 
szkolnych, kilku radzców rządowych, jeden" z świeżomianowa- 
nycli inspektorów szkolnych i pewna ilość nauczycieli i peda­
gogów. Zadaniem tćj konferencyi ma być, jak się dowiadujemy 
z Posener Zeitung, zbadanie kwestyi, o ile nauka niemie­
ckiego języka może być zaprowadzoną w polskich elementar­
nych szkołach naszćj prowincyi; orzeczenie, jakie zapadnie w 
tej mierze, zadecyduje według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa o wydaniu dla Księstwa Poznańskiego 
podobnego rozporządzenia ministeryalnego, jakiem 
nie dawno na szkodę naszćj narodowości uszczęśli­
wiono Szlązk górny. Dotąd obowiązywała co do używania 
w tutejszych zakładach języka polskiego i niomieckiego instru- 
keya z dnia 24 maja 1842, a według której w szkołach gdzie 
przeważała dziatwa polska miał być wykład polski.

— * Etat szkół miejskich tutejszych na r. 1873 w poró­
wnaniu z r. 1872 znaczne obejmuje nadwyżki. Płace dyrektorów 
i nauczycieli mają być w sposób następujący uregulowane w 
szkole realnej: dyrektor będzie pobierał 1600 tal. pensyi i 
400 tal. na mieszkanie; dwóch wyższych nauczycieli po 1300 tal. 
dwóch wyższych nauczycieli po 1150 tal. dwóch zwyczajnych 
nauczycieli po 1000 tal., trzech nauczycieli po 950 tal., dwóch 
po 850 tal., trzech po 800 tal., a jeden 700 tal. Cały etat szko­
ły realnćj wynosi 22,200 tal., a przeto o 4100 tal. więcej jat 
roku zeszłego. — W szkole średniej męzkićj znajdujemy 
jednę pozycyą po 1050 tal., trzy po 750 tal., dwie po 700 tal. 
jednę po 600 tal. jednę po 500 tal. dwie po 450 tal. dwie po 
400 tal. Razem 7695 tal. a przeto o 1675 tal. więcćj niż roku 
zeszłego. _ Cały zaś etat wynosi 10,676 tal. (roku 1872 wynosiłCały zaś etat wynosi 10,676 tal. (roku 1_._
9069.) W etacie szkoły średniej żeńskićj znajdujemy 
dwie pozycye po 600 tal. jedną po 550 tal. pięć (dla nauczycie­
lek) po 400. jedną (dla nauczycielki) 300 tal.' Razem 4445 tal. 
a przeto_,o 1Ó25 tal. więcćj, niż roku 1872. Cały zaś etat»1 wy­
nosi 6883 tal., gdy roku zeszłego dosięgał tylko 3977 tal.' W 
etacie męzkićj simultalućj szkoły napotykamy jednę 
pozycyą po 850 tal. jędnę po 650 tal. jednę po 500 tal. jednę 
po 450 tal. trzy po 400 tal. trzy po 350 tal. Razem 4700 tal., 
a przeto 1750 tal. więcćj niż roku zeszłego. Cały etat wynosi 
tym razem 6670 tal.,(gdy roku 1872 wynosił 4390 tal. — Etat 
szkoły elementarnej zawiera trzy place nauczycieli po 700 
tal. trzy po 650 tal. dwie po 600 tal. dwie po 550 tał. ośm po 
500 tal. dwie po 450 tal. sześć po 400 tal. dwie po 350 tal. 
cztery po 300 tal. dla jednej nauczycielki 400 tal. dla sześć na­
uczycielek po 350 tal. dla trzech po 300 tal. Wszystkie place 
razem w szkołach średnich przedstawiają sumę 20,028 tal., a 
zwłaszcza o 4855 tal. więcćj, niż roku zeszłego. Cały zaś etat 
w tych szkołach wynosi 27,518 tal., gdy w roku 1872 dochodził 
tylko do 21,903 tal.

— * Dowiadujemy się, żc znany w Poznaniu p. Hłasko, 
który nic dawno powrócił do Warszawy, wywiezionym został 
niespodzianie w głąb Rosyi.

, — * Toriiuiu i w okolicach tego miasta, jak donosi
Gazeta Toruńska, odbywa się jakaś składka na cele protes­
tanckie. Osoby zbierające składkę nie pomijają i polskich do­
mów, na co rzeczona Gazeta zwraca uwagę.

* Ślub. Dnia 22 b. m. pobłogosławił ks. dziekan Połom­
ski w Wąbrzeźnie związek małżeński pomiędzy panną Wan­
dą. Chrzanowską z Trzcianka a panem' W łady slawem 
Wierzbickim ze Sosnówki przy licznym udziale krewnych 
znajomych i przyjaciół. . . (Gaz. Tor.)

* W Zambrowie w powiecie Tykocińskim w Króle­
stwie Polskićm ma być W’zniesiony nowy kościół podług planu 
i pod kierownictwem budowniczego Warszawskiego Bronisła­
wa Musiano wieża.

* Od paru dni robota przy kopcu pamiątkowym we 
Lwowie była, jak donosi Gazeta Narodowa, więcćj ożywio­
ną jak dawniej. Wiele pań i młodzieży pracowało gorliwie.

— * Miasto Jaryczów w Galicyi zgorzało do szczętu. 
Pożar z nieostrożności powstał 20 b. m. Spalił się kościół cer­
kiew, bożnica, szkoła i około 400 domów. Szkodę obliczają na 
milion złr. Kilkoro ludzi nie odszukanych.

— * Baron Dangel, właściciel majątku Chojnę w powie­
cie Sieradzkiem, założył u siebie szkółkę morwową licząca sto 
tysięcy drzewek.

— F» Aleksander Wejnert znany badacz starożytności 
Warszawy w Gazecie Polskiej dowodzi, że przodkowie p 
Gambętty pochodzą z Polski, że mieszkali w Warszawie i w 
Gdańsku.

— Na wystawie politechnicznej w Moskwie otrzymał 
medal złoty p. Mieczkowski, srebrny p. Brandel a bron- 
zowy p. Starzyński, wszyscy fotografi.

— * W Warszawie czynią składki na odnowienie po­
sągu Kopernika, stojącego na Krakowskićm przedmieściu przed 
domem Staszica. — Posąg ten jest jednćm z arcydzieł Thor- 
waldsena.

— * Pismo święte starego i nowego testamentu 
podług tekstu łacińskiego Wulgaty, przekładu księdza Jakóba 
Wujka wyjdzie wkrótce w Warszawie nakładem p. Michała 
G lii cksjb erga. — Tekst będą zdobić ryciny Gustawa Do- 
rego. —

— * Dyrekcya szczegółowa Towarzystwa Kredy­
towego Ziemskiego w Kaliszu ogłosiła sprzedaż przymuso­
wą przez publiczną licytacyą 18 majętności ziemskich.

— W Kaliszu ze składek wzniesionym został pomnik 
na grobie doktora medycyny Boesego. Zmarły ukończył uni­
wersytet w Moskwie w r. 1849,t^a jako obywatel Polak i lekarz 
zasłużył sobie przez ciąg długoletniej praktyki w Kaliskićm na 
Ogólną miłość.

— * W Kaliszu ma być otwartćm nowo uorganizowane 
Biuro rólnieze.

. — * W Lublinie budowanym ma być gmach dla pomiesz­
czenia biur dyrekcyi szczegółowćj Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego.

— * Cholera w Petersburgu. Według ostatnich rapor­
tów zapadło w Petersburgu w przeciągu półczwarta miesiąca 
na cholerę 3413 ofiar; z tyeh wyzdrowiało 1693 osób. Wypada 
przeto przy 650,000 mieszkańcach 33 chorych na jednę dobę, co 
stanowi pół procent całćj ludności.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 26 października 
Ewarysta, papieża, w kalendarzu słowiańskim Lu to sława.

. Wschód słońca o 6 godzinie 46 minut. Zachód o 4 go­
dzinie 42 minuty. Długość dnia 9 godzin 57 min.

Dnia 26 października 1706 bitwa ze Szwedami pod Kali-

Aukcya.
We wtorek dnia 20 paź­

dziernika rano od godziny 9tćj 
sprzedawać będę w moim lokalu aukcyj­
nym przy sapieżyńskim placu pod No 6

rozmaite meble, sprzęty 
domowe i kuchenne, do­
brą bieliznę, garderobę, 
futra, rozmaitej wielkości 

pościel, jako tći 
książki i wkońcu desty­
lowane oleje i eseneye 

więcćj dającemu za natychmiastową
zapłatą. (4902)

Grosse
Król, sadowy komisarz aukcyjny.

Do naszego handlu żelaza 
i materyałów budowlowych 
a w JnoWrocławiu poszukujemy

pomocnika
od Igo listopada r. b. Reflektanci 
zechcą przesiać adresa wraz z odpisem 
świadectw pod adresem (4893)

Orwęski & Grabowski

szetn i — w roku 1724 sąd w Warszawie na dysydentów To­
ruńskich.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 25 października

HOTEL FRANCUZKI. Ks. August Sułkowski z Rydzyny, pa­
ni Chłapowska z Czerwonejwsi, pani Golańska z Mechlina, 
Kuczborski z Król. Pol., Moszczeński z Jeziorek, Łebkow- 
ski z Król. [Pol., Malczewski z Piotrkowic, Pusłowski z Ga­
licyi, ks. Lechert z Siedlca, Filipowski z Wrocławia, Frie- 
dnch z KftAp.iana.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Przy dalszćm ciągnieniu 4 klasy 146 król, pruskiej 

loteryi padla 1 wygrana 5000 tal. na nr. 48,084. 5 wygranych
po 2000 tal. padlo na nr. 19,880. 28,854. 64,548. 78,114 i 91,361.

35 wygranych po 1000 tal. na nr. 2887. 5976. 6287. 9356. 
11,140. 12,307. 13,406. 24,873. 26,356. 27,040. 27,349. 28,428.
29,459. 37,459. 38,936. 46,419. 46,564. 47,541. 50,470. 56,105.
66,055. 69,461. 72,609. 73,724. 77,336. 77,378. 79,130. 82,918.
84,478. 87,158. 87,420. 92,977. 93,326. 93,867 i 94,302.

52 wygranych po 500 talarów na nr. 642. 2361. 2469. 
5449. 9400. 10,509. 11,877. 13,114. 13,243. 15,297. 18,261.
18,821. 20,505. 22,244. 28,066. 32,297. 36,015. 37,021. 37 917.
39,138. 39,193. 39,969. 40,387. 40,656. 42,281. 42,612. 46 195.
48,766. 51,028. 54,111. 54,216. 59,412. 60,770. 61,210. 61,299.
c,i'N 66,861. 67,103. 70,220. 71,432. 71,966. 72,213. 72,325.

80,065. 82,989. 83,084. 84,586. 87,219. 87,723. 89,012.
61,914 
78,575 
i 89,599

55 wygranych po 200 talarów na nr. 638. 1996. 5536. 
7518. 7860. 8861, 10,558. 14,248. 15,097. 15,455. 16,936. 17,354. 
24,525. 27,833. 30,393. 30,815. 31,469. 31,912. 32,989. 33,165.
33,332. 37,428. 38,274. 40,175. 41,452. 47,268. 50,048. 50,774.
52,566. 53,507. 54,603. 56,553. 57,147. 62,045. 63,552. 64,321.
70,821. 71,037. 76,273. 77,616. 78,752. 79,805. 80,414. 82719.
83,598. 84,286. 84,752. 85,509. 90,284. 90,640. 91,567. 92,166.
93,640. 94,087 i 94,524.

Gietiln berliński*, 24 października.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 75—92 tal. według jak. żąd. 

paźdz. 80%-ŁT plac paźdz.-list. 80'/,-80’/,-80'Z, plac., listop.- 
grudz. 803s-803|,-80'|, płacono, grudzień-styezeń płac., kwiecień 
maj 83% płacono. Zyto: per 1000 kilo. 53-61 wed. jak. żad. 
za stare 55 płac., nowe 583|, płac., gpaźdz. 54-'|, plac., paźdż.- 
list. 53’j, pł., list.-gru. 54-1, płac., grudz.-stycz.) — — wiosna 
54“, „-54% plac. Jęcz mi eń per 1000 kilogr. mały i wielki 50 
—62tal. wedle jak żąd. Owies per 1000 kilog. w miejscu
40—51 jak. żąd., za czeski 44-47 za szląz. 45—47 polski------ -
Pom 46—48 płac., paź. 47’|„ płac., paźd.-listopad 45s|ł płac., 
list.-grud. 45'/, pł., wiosn. 45%, maj-czerw. — plac. Groch per 
1000 kil. do gotow. 52—56 tal., na paszę 46—51 tal. Olej 
rzepijowy per 100 kilo w miejscu 23 tal., paźdz. 23'/„-223/M 
plac, paź.-list. dito plac., listopad-grudzień 23'/„-23 płac, 
kwiecień-maj 23’i8-% płac, maj-czerwiec — . Olej lniany 
per 100 kilogr. w miejscu 26% tal. Olej skalny per 100 
kilogr. w miójscu 15 talar, płacono pażdziarnik 143|, płac., 
październik-listop. dito. płac.;, listopad-grudz. dito, grudz.- 
stycz. — płac. Okowita per 100 litr, a, 100%—10,000% w 
miej, bez becz. 20-19 tal. 20 sbr. z becz. — tal. pła., paźdz. 22- 
19 tal. 28 srebr. pł., — październik-listopad 18 talarów 22—25 
sbr. płac., listopad-grudzień 18 talar. 13-11 sbr. płac, kwie­
cień-maj 18 tal. 25-22 sbr. płac.

<xieTda wrocławska, 24 października.
_Żytof per 1000 kilogr. stale na październik 59% paźdz.- 

list. 57% płac. list.-gr. 56% płac., grud.-stycz. — kwieć.-maj 56% 
plac._ Pszenica: per 1000 kil. na październik 85 płacono Ję­
czmień: per 1000 kilo, na październik 52 płacono. Owies: 
per 1000 kilo, ¡na październik 43% płacono; ¡kwiecień-maj —■ 
Rzepik per 1000 kilog. na 'październik 106 płacono. Olej 

nr IDO lriln w mbia/m OQ5 n)

i- — '------------ i* /Q xe> |3 x.z pi.j pa/,ULlt|-

mk 19% płac., październik-listopad 18’/,2 płac., list.-grud. 18%, 
— fiTUdzifin-atvnzftri — nłn.p. Ir wiór* -miii 15431. nloogrudzień-styezeń

Na targu
płac., kwiec.-maj 183|, płac.

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
towar piękny średni pośledni

á o <© —!
i-
fl c¿
Sa

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

t»i fn. tallsg. 
8112 
8[ 2 
6

fn. tal »g fu ag Ifn. 
5 —

18

17| 6
25-

21 6 
10 — 8|17

Hursa
SZCZECIE 25

Stan powietrza:
V Pszenica: wyżej 

październik 79J 
paźdz.-listopad 79| 
na kwiecień-maj 80|

Żyto: wyżej 
październik-listopad 52| 
na listopad-grudzień 52| 
na kwiecień-maj 54|

telegra ficzue.
października 1872.

Olej rzep.: 
w miejscu 23£ 
październik 22| 
październik-listopad 22| 
na kwiecień-maj 23|

Okowita: 
w miejscu 19 
październik 19 
październik-listopad 18^- 
na wiosnę 18-^-

BEKLI5Í, 25 października 1872. 
Stan powietrza: pochmurne

Pszenica: wyżćj 
na paźdz. 
na paźdz.-list. 
na kwiec.-maj 
Zyto: stałej 
w miejscu . . 
na paźdz.-list. 
na listop.-grudz. 
kwiecień-maj 
Olej rzep. spok. 
w miejscu . . 
na paźdz-listop. 
listopad-grudzień 
kwiecień-maj 
Okowita: chwiej 
na październik

na kwiec.-maj 
Owies: spok

kurs k ru s
początk. końcowy

811
81
—

544
541
54|
55

234
23
231
—

19 9
18 20
18 20
47|

Olej skalny: 
w miejscu

Poszukuje się (4898)

nauczycielkę Polkę
do 11-letnićj panienki, władającą, językami 
francuzkim i niemieckim i posiadającą muzy- 
kę. Tak samo pannę s tużącą 
znającą szycie na maszynie, krawiecczyznę, 
pranie i fryzowanie. Obydwie do Król. Pol­
skiego blisko granicy Pr. — Zgłoszenia fr. 
Boguszyn Xiąż.

3 lub 4L chłopców
dla przygotowania do tercji przyjąć pra 
gnie zaraz kaptan — I*o lak
na wsi nad koleją w przyjemnej okolicy Xię- 
stwa mieszkający. Ad fes jego złożony w Re- 
dakcyach Dziennika i Kuryera Po­
znańskiego. (4881)

Świeżo peklowane i wędzone

Ozory wolowe
poleca (4904)J

II . Zakrzewicz
Stary Rynek, jatka Nr. 9.

kurs
początk.

15|

kura
końcowy

March. pozn. E.B, 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z, 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7% °|„ Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb 
Uspos. stałe

57

Portrety litografowane
Kopernika

podług R. Ghirlandaio
po 2 tal. 1.5 sgr.

T. Rejtana
podług Smuglewicza

po 1 tal. 15 sgr.
obydwa rysunku (4176)

T. Maleszewskiego 
są do nabycia w Administracyi 
„Dziennika Poznańskiego«
przy placu Wilhelmowskim Nr. 15.

Żądającym z prowincyi franco, 
egzemplarze będą nadesłane pocztą, 
przez ściągnięcie zaliczki pocztowćj. —

Kiszki z kapustą 
(4906) w sobotę.

M. ł.aszewskiil
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Nakładem księgarni J. K.. Xir 
pańskiego wyszedł i jest do na 
bycia we wszystkich księgarniach:

Tosn IM
NOWOŚCI

d<z>

j pism wierszem i prozą

, Sianisl. Koźmiana.
r Zawiera ón następujące przedmioty
ś Pani de Semgne; Nicolo Machia 
1 velli; Konrad Ceites; O popular- 
c nych wykładach naukowych; Dzień 
j nikarstwo; Kraj i Emigracga 
1 Omal; (Angielska parafraza Nie- 
< boskiej Komedyi); 0 architekturze 
f kościelnej-, Ojciec Karol Antonie- 
3 wież; Jenerał Franciszek Morawski-

Cena 2’/2 tal. <4908)

Towarzystwo zabezpieczenia
od ognia w Brandenburgu n. H.

Ucznia
z odpowiednićm przygotowaniem vzkóI 
nem poszukuje (4903)

J. I. Leitgeber.
Stajnia i wozownia

do wynajęcia Grobla 25. (4779)

Słowa lekarza!
Niżej podpisany oświadcza niniejszem II

" cierpiącej publiczności, ie Hayer’a ”

I biały syi*og> piersiowy na » 
bardzo wiele elaoróh orgii- 
nów respirneyjnych j. t. za- B slarzałe katary płueowe, g 
ochrypłość, it<l. z najlepszym1"

■ skutkiem używał. (4895) g 
Kamenitz p. Linde w Czechach. O 

_ Dr. Nowak, fizyk miejski,g Prawdziwy tylko u
Izydora Busch, Sapieżyński Plac 2.

■
 Br. Krayn, Wroniecka ul. 1.

Krug & Kabricius, Wrocł. ul. 10.
J. Ń. Leitgeber, W. Garbary 16.

Esencya na włosy
z nieszkodliwych suhstancyi sporządzona, o- 
chrania przed wypadaniem włosów, słu­
ży do wzmocnienia skóry nagłownej jest we 
flaszkach Po 12 sgr. do nabycia (4629)

W APTECE D™ MANKIEWICZA.

T
SIROP UŚMIERZAJĄCY

ze skórek gorzkich pomzraócz 

I BROMKU POTASSU 
P* J.-P. LAROZE,

»» rue des Liont-Saint-Pau), Paryiu.

Wszyscy lekarze przyznają Bromkowi 
Polonu chemicznie ezyttemu działanie 
uśmierzające i kojące na rozdrainienie ca­
łego systemu nerwowego. W potoczeniu z 
Siropem Laroza ze skórek gorzkich poma- 
rsicz,którego działanie regulujące funkeye 
iotfdka i kiszek jest powszechnie uznane, 
Bromek potassu przepisuje się przez le­
karzy dla osób dorosłych w chorobach 
terca, kanałów trawienia i oddychania, 
w dolegliwościach nerwowych; w ogóle w 
cierpieniach nerwowych i mianie cięły,jak 
równie! dla dzieci kiedy idzie o uspokoję 
nie rotdninieria nerwowego,iezienności 
i kaszlu podczas wyrzynania sif tfbów.

Dostać mofna w kParstawie w skła­
dach materyalów aptecznych PP. Gałlego 
i Spieszą; we Lwowie waptece P. Mikolach; 
w Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; 
w Brodach w aptece P. Kodak; w Pozna­
nia aptece D. Mankewicia; w fPiśnia w 
aptece P. Cbróscickiego.

5590

Musztarda w liściach
do Sinapizmów

Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce królewskiej 
angielskiej. J (4488)

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do­
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jeduej chwili może być przygotowany, odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby' 
się na nim znajdował 
podpis, jak obok:

P. RIGOLLOT.
W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 

Meniple, 26; w Poznaniu w aptece p. Dra 
Tankiewieza; w Krakowie w aptece pana 
Trauczyńskiego ; we Lwowie w aptece p. 
Mikolascha.

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
pł.Akwizgrań.-mastrych. 

Berlińsko-zgorzelicka 
dito z pierwsz. pań _ 

Berl.-poczdam.-magdb.j 4 
Berlińsko-szczecińska 
Czeska kolej zachodu. 
Halls.-żóraw.-gubeńsk.

dito z pierwsz. pań.
K il. po praw. brz. Odry 

dito z pierwsz. pań.
M trehijsko-poznańska

ma pł- 
66J pl.
— pł. 
131 a pł-
— pł-

oj ^zz\rz. f u»., j
D lnoszląz.-march.

dito lit.B.
iYschodniopruska kol 

południowa 
dito z pierwsz. pań 

J dreńska
dito z pierwsz. pań. 

dito lit. B. 
ogardzko-poznańs. 
}sko-kij

w języku Polskim,
wydane nakładem księgarni i składu Nut

Ferdynanda Hosick w Warszawie.
Do nabycia we wszystkich składach muzycznych w Poznaniu

Claffiel Ir.. Album wło 
skie. Zbiór najulubieńszych 
śpiewów Włoskich z tłuma­
czeniem polskiem Jana Chę­
cińskiego i akompaniamen­
tem fortepianu.

Tekst Polski i Włoski.

Alliiini śpiewów sa­
lonowych. Tłumacze­
nia Jana Chęcińskiego.

Tekst Polski z Włoskim lub Francuzkim
k.

Nr.
Sgr.

1. LUZZI. Zdrowaś Marya . . 10
2. — Moja matka . , . 10
3. GUERCIA. Ajednak zdradzał 10
4. CAMPANA. Radość i boleść 10
5- — Żal ... . 10
6- — Dla czego . . 77,
7. — Umrzeć dla ciebie 10
8. — Opuszczona. . lo
9. — Kwiaciarka florencka 12'/,

10. BIANCHI Jam twój . . . 7'4
11. GUGLIELMO. O czarneźrenice 7'/,
12. CASOTTI. Kwiaciarka . . 77,
13. P1NSUTI Kochałem cię. . 10
14. MARCHETTI. Na co umierać 77,
15. MARIANI. Pobladły listek . 10
16. COEN. Wówczas i dzisiaj . 77,
17. R0BAUDI. Do gwiazdy po­

wiernicy ..............................i2'/2
18. DE-GIOSA. Straszna sukienka 10
20. — Poławiacz korali 12'/,
21. GUERCIA. 1 ty nie wzywasz

mnie........................................ i0
22. BEVIGNANI. Piękna ... 10
23. MILILOTTI. Kwiatek. . . 12%
24. CAMPANA. Spójrz w oczy . 10

Cała kolekcya razem
5 tal. 15 sgr. w oprawie 

6 tal. 15 sgr.

Nr. 1. Canzonetta Napolitana na sopran 30 
» 1. — — na Mezzo­

sopran . . 30
„ 2. AY-CHIQUITA.Śpiewkahiszpań-

ska................................................. 22'/,
„ 3. GUMBERT. Jedyna pieśń ... 30 
„ 4. AUBER. Śmiech (Śpiewany przez

Patti) ... 30
„ 5. ABT. Dobranoc.........................30
„ 6. ROTHSCHILD. (M.de). Śpiewka . 15
„ 7. ABT. Cicho śpij........................ 30
„ 8. Śpiewka Szkocka........................ 221,
„ 9. DRECHSLER. Zwierciadło duszy 15 
„ 10. KUCKEN. Gwiazdeczka . . .30 
„ 11. GUMBERT. Moja chata ... 30 
„ 12. GRABEN-HOFFMANN. 500,000

djabłów, Śpiew humorystyczny . 45 
„ 13. SCHUBERT Zdrowaś Macya . 377, 
„ 14. — Wędrowiec ... 30
„ 15. — Serenada(Ständchen) 30
„ 16. — Przebudź się (Mor­

gen Ständchen)......................... 15
„ 17. KÜCKEN. Zdrowaś Marya . . 227,
„ 18. — Lza......................... 30
„ 19. LACHNER. Serenada . . . .227, 
„ 20. GOUNOD. Dokąd chcesz płynąć . 30 
„ 21 — Marguerita . . . , 221,
„ 22. GUMBERT. Śpiewacy wdzięczni

gajów pól. . 30
„ 23. BUŁACHOW. Nad Kołyską . . 30 
„ 24. ABADIO. Zosia, Joasia, i Basia, sgr 5 
„ 25. KOZLOW. Oh gdybym znał . — 10 
„ 26. PANE. Lia. Śpiew . . . . — 10 
„ 27. — Twójgłos(zwioloncellą)—15 
„ 28. — Jesień.........................—10

Cała kolekcya razem
6 tal. 15 sgr.

(4891)

na prowincyi.

ISoilianzero, Zbiór ro­
mansów aryi, duettów z to­
warzyszeniem Fortepianu 

Tekst Polski z Włosk. lub franc.
Sgr.

No 1. MARIANI. Antyfona do Matki
Boskiej...................................

2. WECKERLIN. Róże . . .
3. ALARY. Cudzoziemiec . . .
4. PALADILHE. Przy mandolinie
5. STANZIERI. Kochać cię będę
6. PALADILHE. Śpiewka rybaka
7. CAMPANA. Zanadtoś piękną
8. SCUDERI. Śpij . . ,
9. ABT. Tęsknota . . .

10. FILIPP1. Czemu . . .
11. LUZZI. Zdradzona . ,
12. GABRIEL. Wyklęte. .
13. BÓLLATI. Kwiatek . .
14. SOBAŃSKI. Pocałunek
15. GIAMBONJ. Tyś piękna jes
16. GOUNOD. Wiosna . . .
17. MATTEL Nie wraca . .
18. MATTEL Nie prowadź to
19. BEVIGNANI. Wspomnienie
20. MOREL. Och! witam was
21. LUZZI. Moja gwiazdeczka
22. PERULLO. Płacz rybaka
23. BRAGA. Nie wierz dziewczyno
24. TANGIONI. Och! biedny kwiat
25. FERRARA. O salutaris
26. MENDELSSOHN, Płyńmy
27. CAMPANA. Kochać to żyć
28. CAMPANA. Wszystko prze­

mija ..................................
29. CAMPANA. Spójrz jak się

cicho...................................
30. PINSUTI. Gwiaździste niebo

10
77,
7'Z,

10
10
10
77,

10
5

10
77,
77,
5
7%
77,
7',

10
10
10
10
77,
7',

10
5

10
15
15

127,

127,
15

Cała kolekcya razem
Tal. 6 15 sgr. w oprawie 

Tal. 7 15 sgr.

W myśl § 7 Ustawy rozpisujemy niniejszem

III. wpłatę na akcye II. Seryi Banku naszego $
i prosimy uiścić się z takowej

wynoszącej tal. 50 za sztukę |
najpóźniej | R

<lo grudnia r. b.
w przeciwnym razie nastąpiłyby skutki przewidziane § 8 Ustawy. 

Toriail, 21 października 1872.

Rada Nadzorcza Banku kredytowego <

Donim¡rsk¡,Ka!kste¡n,LyskowsküSpJ
w Toruniu.

SLASKI, przewodniczący.

(4890)

Kulawizisy koni
zy niechybnie mój wsławiony (

jfsr Fluid restytucyjny.

Balsam na odzJęhliznę

(4417)

środek najlepszy do szybkiego usunięcia gu­
zów z odzięblizuy i do przeszkodzenia pry­
szczeniu się skóry fi. po 5 sgr. w (4630) 

Aptece dra Mankiewicza.

Cena 'I, paki (12 flaszek) 6 tal. — ‘I, paki 3 talary.

KfitTOl weterynarz,
wynalazca fluidu i opartej na nim sztuki leczenia — Leszno. 

W Poznaniu u p. Sikorskiego, Ulica Podgórna.

Sprzedaż.
Urządzony z wszelkim komfortem często zwie­
dzany zakład CaiFee Sanssoiiei z ogro­
dem wielkości 2’/, mórg na Dolućj Wil­
dzie Mo 18., 500 kroków od Poznania ma 
być dla stosunków familijnych natychmiast 
sprzedanym. Bliższe szczegóły poda właściciel.

(4905)

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 24 października 1872.

Krajowe obligacyc pierwotne.

Akw-isgr.-mastr. I ends. 47, 
dito II émis. 5 
dito III émis. 15

Berlińsko-zgorzelicka 5 
Berl.-poczd.-magdeb. 

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

90} pł.
98} pl.
— Pł- 
102 pl. dito

(Górnoszl. starog.-pozn.
dito II emisya 
dito III emisya

Wsch.-prus. kol,połudn. 
dito litera B.

Kol.po praw.brzeg. Odr.

4 — Pł-
41 98} pł.
4Í 98} pł.
5 100} pł.
5 100} pł.
5 101} żąd.

Warszaw.-wied. IIIem.J5 
dito małe 5

95 pł. 
95} pł.

Niemieckie papiery.

Zagraniczne obfigacye pierwotne.

4 57 pl. Koloń. - mind. I emłs.
— Pł- dito II dito

4 94} pł. dito II dito
3} 225} pł. dito III dito
3} 202 pł. dito III dito

dito IV dito
4 46 pł. dito V dito
5 — Pł- Marchijsko-poznańska
4 172}-2 pł. Magdeb-halbersztacka

pł.
pł.
Pł-

101}. pl.
103 p„ 
89} pł. 
89} pl. 
— Pł- 
90} żąd.

100} żad. 
99} pł.'

Charkowsk.-azowsk. 
Central Pacific. 
Allabama i Cattanooga 
Chicago-Southwestern

dito małe jo 
Charkow-kremencz. ]5 
Gal. kolćj Karola Ludw. 5 

dito II emisya ¡5 
dito III emisya ¡5

, aro--------
Irzesko-kijowska 
1 zesko-grajewska 
lalicyjska Ludwika 
i str.-frane. kolćj pań. 
I str. półn. zachodnia 

<iito kolćj Rudolfa 
dito kolćj połudn. 

7ę g iersko-gaiicyjska 
Varszawsko-by dgosk. 
V arszawsko-wiedeńsk. 
źbiety kolćj zachód.

4
•i
5 >

92| pł.
99 pł.
76| pl.
39| pł.

pł.

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.

99} pl
101 pł.

Tocławsko-warszaws. 5

1312-34 
81j pl. 
46 pl. 

— Pł- 
— Pi- 

89 pl. 
115 pl. 
- Pł-

dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditt 

Górnośl.

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 4 
¡litera H. 

brzegs.-riiska 
dito koźlo-bogumiń. 4 

dito III emisya 14} 
dito IV emisya |4}
dito IV emisya |5

ÍÍ

pł.
— Pł- 
90} pł. 
91 pł. 
81} pł. 
99 pl.
99 żąd. 
99 żąd. 
97} pł.
— pł. 
99} żąd. 
99} żąd. 
102} pł.

Jelecko-orelska 
Jelecko-woroneżka 
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska 

dito mała
Lwowsko-czerniejows. 

dito II emisya 
dito ni emisya

Moskiewa.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 5
Austr.-franc. kolćj 
Węgiers. kolej wschód. 
Riażańsko-kozłowska 
Szujsko-iwanowska

dito mał. 
Warszawa, -wied. II em. 5

dito małe

Jółn.-niem. poż. związ. 
Oobrow. poż. państw, 
’ożyczka państ. z r. 1859 
ibligi długu państwa 
’rem. poż. pańs. z 1855 
<isty zas. wsch. prus.

dito
dito
dito

’omorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Izląskie

dito lit. A. 
dito nowe

śachodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito

Il serya 
dito

Jaty rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

3¡
4 
4ł
5
3}
4
44
4
3}
4
4
3}
4 
4}
5 
4 
4 
4 
4 
4

100 pł. 
102} pł.
— Pł- 
89} pł. 
124} pl. 
84} pł. 
92 pł. 
99} pł.
100 pf. 
82} pl. 
92 pl.
101 pł. 
91}*pł.

— Pł-
— Pł- 
81 pł. 
90} pł. 
99} pł. 
104 pł.
90} pł. 

pł.
pł.
PŁ 

95} żąd.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

64}-} u. 61} 
60 u. 60

3.

4 ¡95} pl. 
— |94}-4 u. 94

założone w 184G.
Podajemy do publicznej wiadomości, żeśmy założyli w (4877)

Środzie główną ajenturę
i zarząd tejże powierzyli *

Panu doktorowi fil. Adolfowi Eckertowi
tamże zamieszkałemu. —

Głogów (Gr. Glogau) 15 października 1872.

Biuro centralne na Szląsk i Poznań.
A. Kcipis.(podp.)

od lat 50-ciu 
przepisywane 
przez najzna-

Opinia za­
szczytna ra­
dy zdrowia.

WIZYKATORYAi PAPIER
ALBESPEYRES komitszych 

lekarzy.
WIZYKATORYA ALBESPEYRES — Skutek pewny i regularny. — 

Niezbędne dla lekarza praktykującego na wsi. (2322)
PAPIER ALBESPEYRES — Preparacya bardzo dogodna do utrzyma­

nia wizykatoryi bez nieprzyjemnej woni i bez dolegliwości.
40 lat PWZTOTTTOWTW Potwierdzone

j ■ 8 ‘ a »eAsfel 8 Ł fa lal s W 1 i H i B 8 H k' Iprzez Akademią!powodzeń¥MmP.d w paryżu
WYCIĄG Z RAPORTU potwierdzonego jednomyślnie przez akademią 

medyczną:
,,KAPSUŁKI klejowate P. RAQUIN z łatwością się trawią.
„Nie sprawiają nigdy w żołądku nieprzyjemnego wrażenia 

wszelkich in-

pomyślnego
j „skutku. —
ś „Dwa flakoniki są dostateczne w najuporszywszych wypadkach.“ 
i U wynalazcy w Paryżu na ulicy Faubourg St. Denis, 78 i 80. W Po- 
5 znanin w aptece P. Dr. Mankiewicza.

nowa klyzopompa udoskonalona o ciągłym wytrysku,
Jedyna, jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny. 

■ nie potrzebuje nigdy reparacyi. Zamknięta w małem 
pudełeczku, bardzo wygodna w podróży. Cena dostępna. W Paryżu u wynalazcy p. 
Naudinat, rue de Jouy 7., w Poznaniu w aptece p. Dra Mankiewicza. (263)

HYDROCLYSE

Z powodu swych balzamicznych części tak bardzo zbawiennie, upięk­
szając o i orzeźwiająco działającego mydła balzamicznego z orze­
chów ziemnych braci Leder kawałek z opisem użycia 3 ggr. —
4 kawałki w jednej paczce iOggr. — (4896)

Można zawsze dostać w Poznaniu u C. W: Iiolilschiittcra,
Wrocławska ulica3 i u ł • ł 1*0111111(1^ Plac Sapieżyński, jako też w Mię­
dzychodzie: L. Stargardt, Bydgoszczy: Teod. Thiel, W s c h o w i e: Karol 
Wetterstróm, Gnieźnie: J. B. Lange, Grodzisku: Ludwik Streisand, Ino­
wrocławiu: J. Lindenherg, Krotoszynie: A. Levy, Nakle: A. Podgórski, 
w Nowym Tomyślu: W. Peikert, Ostrowie: C. E. Wichura, Pleszewie: 
J. Joachim, R a w i c z u: R. F. Frank, Pile: A. Zielsdorff, Skwierzynie: 
Michał Schwarz, Wrześni: W. Schenke, Trze mesznie: Konst. Priebe i 
we Wolsztynie: E. Anders.

ientis 1
i i nairzad- !

Auxilium Orientis
szyć

szych roślin wschodu, głośne i nadzwy­
czaj szybkiego skutku przy

chorobach 
syfilitycznych

białych
upławachl

. płci obojga. 
Kurauracya trwa' 
najdłużej ty­
dzień- i nie 
wywiera pod 

żadnym 
względem 

złych skut­
ków. Cena 
3 tal. 

u kobiet, radykal­
nie usuwa się w 3 
do 5 dni; — w przy­
padkach gdzie cho­
roba bardzo zako­
rzeniona trwa ku- 
racya tydzień.Ce­
na 2 tal.lO sgr 
nawet w zupeł­
nie zastarzałych 
przypadkach upor- 
cz wych na wszel­
kie lekki, usuwa 
się trwale w 4—6 
dniach. Cena 
2 tal. 15 sgr.

upławach ka­
nału moczo­

wego i zapale­
niach pęcherza

< Wyskok do mycia
środek na płciowe choroby. Cena 1 tal.
11 We wszystkich przypad­

kach najściślejszatajemnica||
I Rzeczone lekarsiwa wraz z przepi­

sem używania i t. d. można nabyć za 
^nadesłaniem należytości przez (4774)

ł

W pon. <1.4 listopadach.
rano o god. 9-tej

w boru do Soboty leżącym 7, mili 
od Rokietnicy sprzedawać 6ię będzie przez 
publiczną licytacyą za gotówkę: (4892)
drzewo dęlio werznię-
te, w gałęziach i drążkach dębi­
nę do użytku dla stelmachów,
dębowe «leski, dyle, 
szwarty, spryeliy.
200 maciorek

kotnych, bogatych w wełnę, mają na 
sprzedaż gie wniki
pod Kiszkowem. (4899)

Dominium Słupowo pod Kcy­
nią poszukuje (4863)
kucharza i ogrodowego,
bezżennych, miejsca zaraz do zajęcia.

Smacznie i dobrze gotujący ku­
charz, człowiek spokojny i trzeźwy 
znajdzie niezwłocznie miejsce w Wia­
trowi© p. Wągrowiec. (4900)
Teatr Polski w Poznania.

W Teatrze Miejskim.
W sobotę dnia 26 października. 

Pierwszy występ 
pani Nowakowskiej (Maryi Łapińskiej)

i'Xiduubidiliciii ud æzylosci przez ■ */ ( A I «
Tin^artmaiuij Adrianna Lecouvreur.

13.
EnijIN.

Neue Jakobstrasse

Austr. losy z 1858 
dito losy z 1864

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 
Polś. listy zast. III em. j

13.
Dramat w 5 aktach przez pp. Serihe i 
Legouvó, — tłumaczony z francuzkiego.

Początek wyjątkowo o goilz. 9

dito nove 
Pols. listy likwijlacyjn. 
Ameryk, pożyci. 1882 

dito 1883
dito

Ros. list. zast. na grunta 
Rumuńska pożyczka — 
Rum. oblig. kol. żel.
Renta francuzka 
Wioska renta 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.l869i6

118} żąd.
91} pł.'
76} pł. m. 75} 
76} pł.
76. pł.
64
96o o. -±, oi 
98} u. 98 
94} pł.
92} pł.
— m. 99}
— pl. m.
82 u. 82 
66 u. 66 
51} u. 51} n. 91} 
t)2 ult. m. 62}

żąd.

Akcye bankowe i banków kredytowych.

1’ow. bank depozyt. 
Berliós. stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.
roduktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii 
Stowarzysz, dyskont.

TZ..í 1ÍOZ.-.VV P jvr-XUvzixnrtîii

94 pł. 
184 pl.

— żąd. 
119} pł.

106} pł. 
139} pł. 
138 pl.
99 pł. 
117} pł. 
204 pl. 
117} pł. 
14} pł. 
105 pł.
SpŁ -

pł.

Hamburgs, bank handl. 5 129 ■ pł. i żąd.
Gotajski bank kredyt. 4 115 żąd.
Hanowerski bank 1 109. pl.
Heski bank I 94 Pł-
Królewiecki bank stów. 5 109 pl
Kwileckiego i Sp. bank 5 103 pl.

} Magdeb. stów, bankowe 4 123 pł.
Magdeb. stów, mekler. t 132} pl.
Magdeb. bank pryw. 4 107 Pł-
Meinigski bank kredyt. 5 160; u. 151} pl.
Austryack.zakład.kred. 5 203 -2} pl.
Austr.-nieiniecki bank 4 126: Pł-
Wschodnio-niem. bank 5 109 pl. i żąd.
Ostdeutsche Produk. B. 4 89 ot.
Pomors. baak. ryc. 4 115 ) Pl-
Poznans, bank prowinc. 4 113 ) pl.
Pruski bank akcyjny 5 253; Pł-
Pruski bank ake. eentr. 5 130; pl.
Prowinc. stów, dyskont. 4 176} Pl-
Szląskie stowarz. bank. 4 1781 Pł-
Ake. szląsk. kred.b.n gr. —
Szczeeiń. bantt stowarz. 101} pł.
Tellus, stów. ban. poz. 105

Moneta w złocic, srebrze i papierach^
Fł--
pł.

Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Śrebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank.

1131 
9. 7j 
5. 10} pł.
5. 16} żąd. 
1. 11} pł. 
464} pł.
29. 20 żąd. 
99} pł.
92> pl.
83 £ pł. i 
— pł.

i

M.de
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